
Nr. 265. We Lwowie — SrotJ a 23. Września 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1’ wynosi;

we Lwowie na prowincji za granicy
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct, 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Pre*iumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o s r e i n i o  w administracyi Gaż. 
Nar., (ul. Karola Lucwika 3) mają prawo z u p e ł- 
n ’ “ o c z p ł a t n e g i  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
goćlnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł.

łonleslenla prywatne , jakoto o zaręczynach, 
. łubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogi-ze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i ta. 
prz”  muje lię do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  ran — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują we Lw - 
wie: Administraeya Gazety Narodom j ul. Kar 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 r >. 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu Haasensteir & Yoglo. 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Si 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griin-irgasse 12 — M. Dc 
kes Wolizeile 6 — Sehallek Woilzeile 11 i J. Dannc- 
berg, I. Wolizeile 19; w Hamburgu: A. Steinti ; 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman & Frend 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajue za jed 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsc. 
10 et. — Nadesłaue za wiersz lub jego miej sce 80 t
— Głosy publiczności za wiersz lun jego miejnee 5 0  t

—  Prywatna kerespendoneya 8 et. od wyrazu. — 
Karty kerespoudeuoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. L piętro 
otwarte od 10— 12 rano i oa 4— 5 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. AhEKNAWDEB BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 fsklep) 

otwarte nd godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

która na prowincyi wynosi 6 zł.

Gazeta Narodowa.

Król M i r t  protestantem?
Lwów d. 22 września.

Dzisiaj nadszedł telegram, wedle 
którego Koln. Volksztg. główny obok 
Germanii organ katolików niemieckich 
— donosi jako rzecz pewną że k r ó l  
w ł o s k i  H u m b e r t  rozgoryczony na­
paściami watykańskiemi na niego, 
p r z e s z e d ł  na  p r o t e s t a n t y z m ,  o- 
raz że ta rzecz ze względu na kraj 
katolicki trzymaną jest w tajemnicy. 
Nie wiemy, czy Koln. Yolksztg. tak 
kategorycznie, jak powyższy telegram, 
to wypowiada. Wiadomość sama atoli 
nie jest 3ałkiem nową, Germania bo­
wiem w artykule pod napisem: „Król 
Humber , włoski — protestantem!“ pi­
sała: „Na walnem zgromadzeniu towa­
rzystwa Gustawa Adolfa w Dessau 
(temi dniami odbytem) przewodniczący 
prof. dr. Friche z Lipska witając de­
legatów waldeńczyków włoskich (sek­
ta w Piemoncie od sześciu wieków 
istniejąca) powiedział-

„Wiemy, jak trudno waldeńczykom 
we Włoszech (nie ma ich gdzieindziej) 
w  tym przez katolicyzm (I) wy°sanym 
kraju. Są oni ja t  na pustyni, w którą, 
nadzwyczaj trudno na nowo sprowa 
dzic wodę żywota. Złączcie się z re­
sztą kieru sów ewangieliokieh istme- 
jących we W łoszech, przedewszystkiem 
z „wolnym  kościołem1*, aby się nie 
powtórzyło, że królowi Humbertowi — 
jest on przecie protestantem, tylko 
mćwió tego nie wolno — na Nowy 
Rok siedm ewangieliokieh kierunków 
się przedstawia*.

Germania do tego dodaje : „A więc 
król Humoert protestantem? „Tylko 
mówió tego- nie wolno* — dodaje prot. 
dr. Friche, a Kremztg. (organ ultra- 
protestancki) kładzie przy tern twier­
dzeniu znak zapytania. Otóż albo ga 
duła prof. Friche wypaplał coś praw­
dziwego „o ozem mowió nie wclno*. 
albo powiedział nieprawdę. Tertium 
non datur. Po tBm doniesieniu dr. 
ćYichego — które gdyby wyszło z ust 
katolickich, niezawodnie krzyczanoby 
na „oszczerstwo ultramontańskie* — 
chyba nie bęazie się można wykręcie 
od autentycznego „wyj aśnienia“ .

Otóż kto zna Włochów, ten wie, że 
raczej przechodziliby na mahometa 
nizm, który jest jakąś „wiarą*, niż na 
protestantyzm, który dzisiaj figuruje 
ju ż  tylko jako sucha, martwa opiria, 
dająca znaki ruchu jedyr 3 antagori- 
zmem do katolicyzmu, z którego j e ­
dnak coraz więcej instrukcyi przej­
muje. Owe siedm „kierunków ewan- 
gielickich*, o których prof. Fnche m ó­
w i i których sam kościołami zwaó nie 
śmie, są to tylko luźne garstki, złożo­
ne z ateuszów, którzy „na złość kato­

licyzmowi* szaty protestantyzmu przy­
bierają. Przejście króla Humberta na 
protestantyzm, nawskróś wstrętny tem­
peramentowi i usposobieniu Włochów, 
jest niezawodnie bąkiem, tern bardziej, 
gdy królowi nie może być tajnen ji 
coraz potężniej w głąb wszystkich 
warstw ludności włoskiej rozmaga się 
katoLcyzm. Tego roku rocznica 20 
września (wkroczenia wojsk włoskich 
do Rzymu) obchodzoną była bardzo 
skromni b, niemal cicho. Dopiero popołu­
dniu Rada miejska i deputaeya wojska 
udały ^.ę do Panteonu z wieńcami na 
grób Wiktora Emanuela, tudzież do 
Dramy do Porta Pia, którą owe wojska 
wkroczyły.

Przemówił tam zastępca burmistrza, 
kończąc hołdem wolnego Rzymu dla 
narzeczonej królewicza następcy i dla 
króla.

Właśnie w wilię tej rocznicy w ul- 
traliberalne Gaz. di Tor ino jeden ze 
znakomitych mężów stanu włoskich o- 
głosił artykuł pod nap. „Rzym już nie 
stolicą Włoch*, w którym przyznaje, 
iż łatwo zrozumieć można, że pomy­
ślano Rzym, dawne caput mundi, gdzie 
tyle pomników o dawnej wielkości 
mówi, uczynić Włoch stolicą. „Ale cóż 
ten Rzym dzisiejszy, Rzym papieży 
ma do czynienia ze starą Romą? 
Wspomnienia? Dobrze 1 Ale aby Rzym 
był przydatny na stolicę wielkiego 
państwa, wczoraj powstałego — temu 
przeczę. Rzym jest monumentem i jest 
sanctuarium — więc ani z jednego, ani 
z drugiego z tych tytułów nie może 
być ogniskiem, kierownikiem obywa­
telskiego, politycznego i socyalnego 

' życia narodu, który dopiero co zmar­
twychwstał, który od nowego otocze­
nia, od nowych żywiołów  potrzebuje 
świeżyoh impulsów.

My, którzy sp ok oju , pospólnegc 
(działania, swobody, krewkości potrze­
bu jem y, usadowiliśmy się tam, gdzie 
tego wszystkiego nie ma, a o ile jest, 
to zmarniałe. W Rzymie jesteśmy gość­
mi, a nie u siebie. Począwszy od kró­
la, mieszkającego w starym pałacu m  
pioży, którzy go słusznie reklamują, 
aż do sali parlamentarnej na Monte 
C itoric, starej "edziby trybunałów 
papieskich, wszystko jest zakwestyo 
nowane, bo uzurpowane. Czy podobna 
w takim stanie rzeczy mówić, że rząd 
włoski jest w Rzymie u siebie, w  swo- 

Jim domu? A już pomijam, że rzeczy- 
(wiści Rzymianie parlamentarzystów i 
członków rządu za wrogów poczytują,

| i to zł przykrych, sekujących i więcej 
niz pod jednym  względem szkodliwych 
3udzoziemców ? Przeważna większość 
ludności rzymskich swobodnieby ode­
tchnął* , gdyby ci obcy Jtale się wy 
nieśli. To jest prawdą. Ta prawda jest 
powszechnie wiadoma — i czemuż za­
dość je j nie czynią ?“

Autoi przedstawiwszy w ten spo- 
. sób wypływającą z natury rzeczy ko- 
j niecznośó ustąpienia Włoch z Rzy­
mu, rozwodzi się nad korzyściami, 
jakichby przywrócenie przyjaznych 
stosunków pomiędzy rządzonym przez 

' papieży Rzymem a królestwem Włoch, 
obu stronom użyczyły, wskazuje oraz

na niebezpieczeństwa, jakie z zatargu 
między papiestwem a Włochami nie 
dla samego tylko pokoju wew nętrzne-: 
go wy wiązi ,ó się muszą, i tak końozy: 
„Czy można chcieć, aby się rzeczy | 
dalej tak w lokły? Nie sądzę. Tym sp o -' 
sobem nie uzyszoze się pierwszej i n a j-1 
niezbędniejszej państw rękojmi — usta­
lenia.

Są to aktualne argumenty polity­
czne, które znakom-ty autor wytacza, 
ale są też inne, w municypalnym cha­
rakterze W ioch uzasadnione. Turyn 
z którego wyszło zbudowanie króle­
stwa włoskiego, Florencya, która się 
do bankructwa zrujnowała, gdy w niej 
siedzibę Włoch założono, boski Neapo 
dotąd nie przebolały i nigdy nie prze­
boleją, że nie one stały się siedzibą 
Włoch —  a wiadomo znowu, ze umy­
słową, handlową i przemysłową stolicą 
Włoch jest Medyolan, i że on właści­
wie nadaje się także na stolicę p o li­
tyczną. Przeniesienie tej stolicy do 
Rzymu było nie Włochów, tylko ma­
sonów dziełem.

Rozmowa o Poznańskiem.
Szczęśliwy przy pad »k nastręczył 

mi sposobność, p sze p Sm. w Krają, 
porozmawiania o sprawach politycz - 
nych z wybitnym  obywatelem Księs­
twa poznańskiego.

Oto krótki szkic tej wymiany p y ­
tań i odpowiedzi, dotykających po k o­
lei najważniejszy ch spraw bieżących. 
Proszę przedewszystkiem o ogólną 
charakterystykę sytuacy’

' — Sytuacya — odpowiada gość z
i Poznania — jest w ogólnych zarysach 
zawsze ta sama, zawsze przygnębiają- 

J ca i smutna. Zjawiskiem strasznem 
lla nas, trwaj ą n m  oddawna, nadają- 

! cem piętno stosunkom poznańskim, 
i jest utrata ziemi. Pod tym względem 
nie widzę polepszenia i nie przewidu­
je  gó. Sprzedajemy iemię nieustan- 
nie i sprzedawąó ją  będziemy w dal 
szym ciągu. Gdy myślimy o przyszło­
ści naszego ziemiaństwa, najczarniej­
sze ogarniają nas przeczucia. Mając 
raz chwilę wolną, sporządziłem sobie 
spis właścicieli, którym absolutnie 
groz wylecenie z majątków. Nie chcę 
nawet wymówić liczby nazwisk.

— No, przecież 1
— Około czterdziestu.
— Czy jest to tylko wynikiem o- 

płakanych dra rolnictwa stosunków, 
ozy też może następstwem wad, które 
dziś grasują po dawnemu ?

—  Czy_ pan przypuszcza, żeśmy 
się poprawili?

Komfort, przyzwyczajenie do w y­
gód zabijają nas. Porównaj pan Księ­
stwo z Królestwem, a zobaczysz od- 
razu różnicę Dziś szlachcic nie może 
już naszej m łodzieży poczęstować by­
le jakiem w ’ nem, bo jeżeli etykieta 
nie modna, nikt go d > ust nie weźmie. 
A cóż dopiero mówió o pokoju g o ­
ścinnym 1 Możnaby mniemać, że im 
bliże,, do bankructwa, tern śmielej

zbytek się rozpościera. Rzecz oczywi- prądach w społeczeństwie polskiem w . raczył iynan  i jeg o  towarzysze. Część
sta, że wszystko wyglądałoby inaczej, Księstwie? !prasy zachowawczej wyraża nawet
gdyby nie przesilenie, przygniatające; — Przez jakiś czas jeszcze nie zdziwienie, że tacy porządni ludzi , 
rjln ików  w całom państwie pruskiem. wpłyną one na naszą politykę w Ber- jakimi są nihiliści, mogli się sprzy-

— Skoro jednak przy ziemi utrzy- linie. Z czasem atoli niejedno będzie miTrzać z opilcami z zielonej wyspy, 
mać się tak trudno, dlaczegóż kupują 'się musiało zmienić, gdyż ostatecznej Nie mając zamiaru bronienia Irland- 
ją  Niemcy? jzniknięcie warstwy większych w ła-jeżyków  w ogóle a fenian w szczegól-

—  Niemiec, który ją  nabywa, ban- j ścicieli musi wpłynąć na wyniki wy-jności, zaznaczamy wszakże, że Tynan
krutuje także w wielkiej liczbie w y- borów. i był „Nr. 1“ - wcale nie wśród organi-
padków, odsprzedaje ją  znowu. Od j  —  Któż zapełni w takim razie tę żacy- fenian, jeno w nielicznem sto- 
niego n abyw a ją  atoli nowy przybysz ' lukę ? jwarzyszeniu tajnem irlandzkiem, zna-
z Saksonii lub Hanoweru, my zaś te- — Nie sądzę, żeby zwolennicy da- nem pod nazwą „N iezwyciężonych*, 
go przypływu nabywców nie m am y.' wnego nieprzejednanego kierunku, któ- Sam Tynan niedawno, bo przed ro- 
Saksończyk, słysząc o nizkich cenach Jrzy za pomocą drukowanego słowa a- kiem, wydał obszerną, tysiąc stronnic 
ziemi w Księstwie, skusi się zaw sze,' gitują silnie między ludem, mieli w liczącą historyę swego stowarzyszenia, 
i w ten sposób wytwąrza się ten n ie-jsw em  gronie odpowiednią liczbę ludzi która najlepiej wykazuje szaleństwo i 
ustanny prąd, który pochłonie ^paszą zdolnych. Łatwiej jest odgrażać się na głupotę autora, jego  c nęć przechwala-
własnośó ziemską, o ile je j nie uratu- zdrajców, niż samemu ułożyć program nia się i łgania oraz niedorzeczne usi-

l przystąpić do wykonania. Korzy- łowanie, by wykazać związek między 
stniejsze wyobrażenie mam o zdolno- Parnellem a zamachami dynamitowy- 
ściach młodych postępowców poznań- mi, jakie wówczas miały miejsce,
skich, którzy są zresztą tylko spóźnio- ' Stowarzyszeń’ e „niezwyciężonych*,
nem odbiciem dawnego pozytywizmu zdaje się, dokonało tylko zamachu w 
warszawskiego. Gdyby to co dz^s na- Phoenis parku w Dublinie, ale trudno 
szem społeczeństwem rządzi, zapadło z pewnością powiedzieć, czy i w ja- 
się nagle pod ziemię, nasza młodzież kim stopniu było ono w związku z in-
postępowa stanęłaby z konieczności na nymi zamachami, jakie przed 15 laty
czele ludu. miały miejsce w Anglii. Były to cza-

— Cóżby się wtenczas działo ? . sy bardzo krwawe dm Irlandyi, czasy
— To, co wszędzie. Przekonaliby walki, w której terror agrarny grat 

się niebawem, że między teoryą a pra- olbrzymią rolę. Mnóstwo tajnych kół 
ktyką jest różnica ogromna. ,i kółek powstawało, które ogarnął

— Ale stosnnek z centrum zerwał- -szał dc używania środków gwałto 
by się zapewne? jw n ych ; gdzie szał nie grał roli, tar*

— Jestem przekonany, że nie... do- ( działali ajenci prowokacyjni, a gdzie
póki centrum istnieć będzie. ci nie wskórali, tam fałszywi świadko

— Czyż może ono się rozwiązać? wie wystarczali, by ludzi często nie-
— Zależy to wyłącznie od rządu, winnych obarczyć wyrokiem na „d o ­

żywotnie ciężkie roboty*.

jemy przez parcelacyę
— W ięc o lud można być spokoj 

nym ?
—  Najzupełniej. Chłopem poznań- 

sk m zachwycają się w innych dziel­
nicach ju ż  od lat kilkudziesięciu, ale 
nie każdy zdaje sobie sprawę z tego, 
jakie ogromne postępy lud ten poczy­
nił w latach ostatnich. Dziś nie dosyć 
jest powiedzieć o n im , że czytuje 
książki i gazetki. Dziś trzeba dodać, 
że wie. co bierze do ręki i wybierać 
umie- Co krok spotyka się ludzi, któ­
rzy doskonale pojmują położenie w 
parlamencie i sejmie. Niedawne to 
cza ( kiedy całą zasługą naszyeh chło­
pów było, że tłumnie stawiali się na 
/•ybory i głosowali, jak im komitet 

kazał. Dziś pojmują wybornie, o co 
idzie; dziś przy stawianiu kandyda­
tów trzeba się z ludem liczyć. Zda- Niech da na szkołę wvznaniową i przy 
rzają się między włościanami naszymi wróci klasztory jezuitów , a cały ruch 
genjalni agitatorowie polityczni. Swo- opozycyjny w świecie katolickim osła- 
ich dostawią niewątpliwie wszystkich, bnie odrazu.
a czasem zdołają przekonać i kilku Taki był przebieg naszej rozmowy 
„głupich śwabów*, że jak wybiorą o stosunkach poznańskich.
Niemca, będą większe płacili podatki.

— Czyż jik  ihś zmian politycz­
nych na naszą korzyść spodziewać się 
nie można?

— Mojem zdaniem, na teraz, nie.
Puch, obudzony w społeczeństwie nie- 
3kieokiein przez naszych wrogów, nie 
nstanie tak prędko, a dziś jest on tak 
silny, że rządowi, gdyby nawet chciał, 
trudnoby było przeciw niema płynąć.

— Czemże tłómaczyó sobie tę za-

Komedya
z zamachem na cara.

W procesach „aynamitardzistów* 
irlandzkich wielką rolę odgrywa tak 
zwany świadek koronny to jest „dy- 
namitardzista* odstępca, który swych 
towarzyszy i byle kogo wydaje, by 
uzyskać dla siebie swobodę. Niemo­
ralna procedura musi przynosić dem o­
ralizujące skutki i zaiste trudno zro­
zumieć, dlaczego prasa a ig ;elska lu­
buj e się w opise ch zdrady irlandzkiej, 
gdy procedura sądowa był* takową, 
iż ni omal narodową nagrodę w postaci 
swobody dawała kazdema, który spie- 

L ondyn d. 19 września. szył z prawdziwym lub fałszywym do- 
Czy telnicy Gazety Narodowej wie- nos ?rr 

dzą ju ż  o „szczęsiiwem* ocaleniu cara, j Niemniej fałszywem jest, co prasa 
ciekłośó? j którego polieya a n g ie ls k a  miała u ch ro -, angielska o pijaństwie fenianów oęo

— Składają się na to pobudki naj- nić przed zamachem fenian irlandz- \wiada. Te towarzystwa tajne, które 
rozmaitsze. Niedawno rozmawiałem z ‘ kich, sprzymierzonych z anarchistami | prowadziły zbrodniczą bo źle ziozu- 
kierownikiem stowarzyszenia ku obro-|i nih listami. Irlandczycy, na podsta- mianą walkę narodową, składały się 
nie niemczyzny. „W y jesteście naro- wie umowy, jak ją  polieya angielska'po większe części wyłącznie z robo- 
dem wyjątkowym — powiedział mi  ̂przedstawia, mieli dostarczyć ludzi, uników niefachowych, z wyrobników, 
całkiem szczerze — nie dziwcie się \ strzelców dynamitowych, że się tak szafujących w źle zrozumiany sposób 
zatem, że się chwytamy w walce z wa- wyrazimy, nihiliści pitniędzy, a anar-. zarówno życiem, jak i ciężko aapraco- 
mi środków wyjątkowych. Jesteście je -  ohiści stanowią ogólne tło. Policye wanym groszem. W śród niuilistów ro- 
dynym przykładem plemienia, k tóre -; trzech krajów, Francyi, Belgii i Ho- syjskich była zaiste garść fanatyków 
mu mimo ucisku przybywa sił. W z w y -! landyi, zostały poruszone przez „S co t-. pełnych odwagi i poświęcenia, ale iluż 
kły sposób rady sobie z wami nie da- land Yard* w Londynie ; uwięziono (za to było warchołów, żyjących wyłą- 
my. Czuję, że wam się dzieje k rzy -; czterech Irlandczyków, posiadających 1 cznie kosztem „składek*. Jeszcze dziś 
wda, ale innego sposobu nie ma*. D a-, obywatelstwo amerykańskie, a w ich każdy obznajomiony ze stosunkair 
leko częściej można się atoH spotkać h’ 3zbie Tynana, osławionego pod na- m ógłby wykazać i wskazać tuziny ró- 
z poglądem naiwnym i ciasnym. Po- zwą „Numer pierwszy* w sprawie za- żnych rosyjskich i polskich nihi istów, 
wodzenie przewróciło Niemcom w g ł o  jbójstw a lorda Cavendisha. Prasa an- | żyjących bez pracy, kosztem „id e i“, 
wach. Nie mogą oni poprostu zrozu -! gielska wystawia w jaskrawych b a r -:w  którą nie oni lecz inni w orzą , 
mieć, iż ktoś nie chce skorzystać z , wach zręczność i apryt policyi lon -;W  związkach irlandzkich, złożonych 
możności zniemczenia się i odpycha1 dyńskiej, wykpiwa namiętność irlandz- z robotników, włościan itd., warcho 
lekkomyślnie takie dobrodziejstwo. ( ką do kieliszka, opowiada o n iez liczo -, łów  utrzymujących się z warcholstwa

— Co sądzić należy o nowych nych tuzinach szampana, którym się było nie wielu. Natomiast związki ir-

Z chwili.
XXVIII.

Lwów d. 22 września
(Setna rocznica legionów. — Nowe prace : 
Stanisława Tarnowskiego, Ludwika Dębi­
ckiego, Józefa Chołodeckiego i Chociszew­
skiego. —  Ósme wydanie „Pieśni o ziemi 

naszej*.)
W ostatnich czasach jedno z pism 

tutejszych wystąpiło z śm ałem wiel­
ce twierdzeniem, ,akoby przyczyną 
nieudawaria się obchodów narodowych, 
święconych w naszem mieście, było 
zbyt częate urządzanie tego rodzaju 
uroczystości. Naszem zdaniem, zapa­
trywanie rzeczone, acz nie pozbawio­
ne w zupełności podstawy, nie odpo • 
wiada faktycznemu stanowi rzeczy. 
Dość przypomnieć mponujące p^wa- 

n«strojeni podnioiłym  i rozm.ara- 
jni rocznice Trzeciego Maja i rewolu- 
oyi iościuszkowskiej, by przyjść do 
przekonania, że obchody narodowe, 
urządzone przez poważne grono oso­
bistości, reprezentujących wszystkie 
warstwy naszego społeczeństwa z pro­
gramem odpowiednim dostatecznie 
przygotowanym, rozbudzają pożądany 
ruch i zajęcie wśród szerokiego ogółu, 
który obojętnym nie jest, g Ay  się do 
do niego przemawia w sposób wła­
ściwy

Przedewszystk ,m jednak wielkich 
rocznie narodowych pamiątek święcić 
nie należy bez dostatecznego przygo ­
towania, bez głębszego rozważenia 
drobnych na pozór szczegółów, skła­
dających się na całość obchodu, od,po- 
wiadająoą ważności chwili, jaką di.na 
uroczystość przypomnieo rua żyjącemu 
pokoleniu.

Z tego też powoda przypominamy 
dziś bliską już, setną rocznicę utwo­

rzenia wiekopomnych legi 3nów w ło­
skich przypadającą w dniu d w u d z i e ­
s t y m  s t y c z n i !  1897 roku. W dniu 
tym m.nie sto lat od chwili ukazania 
się pam.ętnej odezwy Henryka Dą­
browskiego, który „w iem y ojczyźi e 
do ostatniego momentu, walczył za 
j f j  wolność pod nieśmiertelnym Ko­
ściuszką.*

„Polacy! — wołał twórca legionów 
— nadzieja powstaje... Francya zw y­
cięża, ona się bije za sprawę naro­
dów, starajmy się osłabiać jej nieprzy­
jaciół. Fiancva pozwala nam schronie­
nia, czekając lepszych losów dla kraju 
naszego. Idźmy pod je j chorągwie. 
Te są oznaka honoru i zwycięstwa!* 

Hasło Dąbrowskiego rozgłośny zna­
lazło odzew pod wszystkimi zaborami. 
Z wszystkich ziem dawnej Polski 
spieszyła młodzież o setki mil pod 
sztandary narodowe a szeregi legionu 
zaraz w pierwszej chwili zapełnił’ jeń  
y aust-ya"cy, rekrutujący się z puł 

w gal-cy^ sk’ ”h armii cesarskiej wo- 
, ąiącej we Włoszech. W Galicyi też od 
dłi szego^ czasu działali emisaryusze 
l rzebywająeyoh nad Sekwan^ patryo-
i r  w Wz^it aJ.̂ c ziomków pc d broń.

rozmaitych przebr niach, tysią­
czne zwalczając trudności, uwijali się 
po kraju wysłańcy em igracyi: Węgleń­
ski, Tremo, Blumer, Ogiński, Rymkie­
wicz i Jabłonowski, podczas ^dy do­
my Dzieduszyckioh Ulatcwskich, Trze- 
cieskich, Matkowskich i Raciborow- 
SKich głównym stały się ogniskiem 
propagandy narodowej w tych stro­
nach. I zanim jeszcze rozwinął Dą­
browski swe sztandary na italskiej 
ziem -, Gaboyą dług krwi i mienia 
złożyła w tej sprawie na ołtarzu o j­
czyzny. Ona to dostarczyła w pier­
wszej 3hwili ochotników do tworzą­
cych sio początkowo na W ołoszczyznie 
legionów. Na naszej ziemi, w dniu 28. 
czerwca 1797 roku pod Zaleszczykami,

padły pierwsze strzały z polskiej bro­
ni i tam też w bezimiennej n ogile 
spoczywają zwłoki siedmnastu straceń­
ców, towaizyszów dzielnego Melforta, 
którzy śmiercią na szubienioznym pa­
lu przypłać i udział swój w sza1 mej 
wyprawie D enyski, dającej początek 
srogiemu prześladowaniu galicyjskich 
patryotów z Waleryanem Dzieduszy- 
ckim na czele.

I jak pierwszą przed stu laty była 
Galicya w ofiarności i poświęceniu na 
rzecz legionów, tak pierwszą je j dziś 
być wypadnie w święceniu pamiątki 
tych wypadków, które sławę polskie­
go oręża szeroko rozsławiły po świe­
cie. Wszak żyją jeszcze ^śród nas 
potomkowie tych bohaterów bez bo- 
jaźni i skazy, żyją wśród społeczeń­
stwa tutejszego tradyoye li gionów, 
które się stały szkołą polskiego żoł 
nierza i nie brak nam ludzi, którzy 
w każdej poczciwej sprawie stawać 
zwykli do pracy narodowej. Do nich 
to w pierwszym rzędzie stosuje się 
niniejsze przypomnienie i niepłonną 
żywimy nadzieję, że Lwów, jako sto­
lica kraju pierwszy i godny da po­
czątek w święceniu setnej rocznicy 
legionów !

Polak dzi- więtnastego wieku, zro­
dzony i żyjący w anormalnych wa­
runkach politycznego i społecznego 
życia, z nader małymi wyjątkami roz­
wija się i wyrabia anormalnie, choro­
bliwie , pod psychologicznym  także 
zbyt często i moralnym względem... 
Tem też tłómaczy znakomity nasz e- 
stetyk Stanisław h i Tarnowski twór­
czy talent Matejki, u którego ból pa- 
tryotyozny wypełniał całą treść jego 
duszy, stanowił pierwszorzędną siłę 
natchnienia.

Leżący przed nami zeszyt pierwszy 
pomnikowego dzieła tegoż pisarza p. 
tyt. „Matejko* (Spółka wydawnicza 
polska — Kraków 1896) jest chlubną

zapow.eazią tyle pożądanego w naszej 
literaturze wydawnictwa, poświęcone­
go osobistości i działalności m.strza 
polskiego malarstwa. Do studyów Gór­
skiego, Gorzkowskiego, Seratińskiego 
i Sokołow skiego, dających początek 
literatur, e Matejkowsa s j, przyDywa 
z książką Tarnowskiego publikacya 
pierwszorzędnej wagi i znaczenia, z 
której, w miarę ukazywania się dal­
szych poszytów, nie omieszkamy zda 
wa sprawy naszym czytelnikom.

Że illustracyjna strona wydawnic­
twa stać będzie na wysokości zadania, 
o tem chyba nikt powątpiewać nie 
będzie, wyczytawszy nazwisko nakład­
ców, którzy równocześnie oddali do 
użytku publiczności świeżą edycyę 
„ P i e ś n i  o z i e m i  n a s z e j * ,  ozdo­
bioną prześlicznemi illustracyami Ju­
liusza Kossakr I format i cena przy­
stępna tej książeczki, tyle drogiej ka­
żdemu polskiemu sercu, kwalifikują 
ją  szczególniej na upominki lub na­
grody pilności dla dorastającej m ło­
dzieży.

Tradycyom przeszłości, uzupełnio­
nym własnemi wspomnieniami poświę- 
cił też najświeższą swą pracę sympa­
tyczny autor „Puław*. FeHetony jeg o  
pióra, drukowane w Czasie krakow­
skim, złożyły się na sporych rozm ia­
rów książkę, wydaną obecnie pt. „ T r z y  
P o k o l e n i a  w K r a k o w i e * ,  a oma­
wiającą w sposób nader interesujący 
wewnętrzne życie podwawelskiego gro ­
du w okresie lat między r. 1815 a 
chwilą wybuchu styczniom ego powsta­
nia Przed oczyma czytelnika przesu­
wają się barwnem nakreślone piórem 
postacie poważne biskupów W oroni- 
3za, Skórkowskiego i Łętowskiego, 
pani starościny wolbromskiej i dykt* 
tora Chłopicki ego, otwierają się w iel- 
kopańskie salony „pod Baranami* i 
gościnne domy rozbitków z listopado­
wej rewolucyi, szukający oh w muraoh

Krakowa spokoju i przytułku. Z kolei 
przeżywamy wraz z autorem krótko­
trwałą, lecz niemniej gorączkową do­
bę konstytucyjnego życia, r o z g ry w a ­
jącą się na tamtejszym bruku w lecit 
czterdziestego ósmego roku, by znów 
pod rządami rozwielmożnionej reaa;cyi 
zająć się bliżej ruchem naukowo-lite- 
rackim i tegoż przedstawlcielam’ : Po­
lem Siemieńskim, W ielogłowskim, Man- 
nem i Popielem, tudzież zaglądnąć do 
salonow Clam - Martinitzów, księżny 
Marceliny Czartoryskiej i Arturowej 
Potockiej. Doba samorządu przyw odzi 
pod pióio autora energiczne postacie 
Dietla, Zyblikiewicza, ożywione przed 
rokiem sześćdziesiątym rozprawy to­
warzystwa rolniczego, wreszcie naszk.- 
cowany wyraziście obraz demonstracyi 
kościelnych, urządzanych przez mł o- 
dzież za przykładem Warszawy. Koń­
cow y rozdział swych opowiadań po­
święca hr. Dębicki wzmiance o gronie 
m łodzieży, tak zwanych b i a ł y c h ,  do 
których, prócz autora zaliczali się mło­
dzi Popielowie, bracia W odziccy, Eusta­
chy Sanguszko i Kazimierz Badeni.

„Ten odcień młodzieży pilnie uczę­
szczał na wykłady* — słowa autora — 
zajmowano się nauką, ale przy tem 
dyskutowaliśmy o polityce z zapałem. 
Przy gorącem uczuciu zupełna była w 
tem gronie trzeźwość poglądów, a 
dzir ci sami ludzie tak sumo oceniają 
następstwa katastrofy 1863 roku, jak  
ją  akademikami przewidvwa’ i... Ci, co 
został w domu, przechodzili m ęczar­
nie, jak w poemacie O s t a t n i ,  że­
gnali tych, co szli ginąć w przekona­
niu, że ojczyzna w giębszą zapada 
przepaść... Końcowy ten ustęp nadaj’e 
bardziej polityczną barwę gawędzie 
szanownego autora, który nie pozując 
bynajmniej na historyogre^a, dorzucił 
w swej pracy ciekawą v,.ązankę oso­
bistych reminiscencyj i zasłyszanych 
w dzieciństwie wspomnień dla przy­

szłego dziejopisarza porozbiorowycli 
losów polskiej Romy.

Podobne znaczenie posiada też w y­
dana na bukowińskich kresach praca 
p. Józefa Białynia Chołodeckiego p. t. 
Z ła w  s z k o l n y c h  n a  S y b i r ,  
(Czerniowce 1896). Autor znany już z 
kilku utworów, osnutych na tle naj 
bliższej, a tak maio znanej nam prze­
szłości, pod mianem: Walentego Ć * i- 
ka, skreślił tym razem smutne koleje, 
jak ie przeszła garstka młodzieży z 
szkół lwowskich, uczestnicząca w w y­
prawie Radziwiłłowskiej i popadła na­
stępnie w niewolę rosyjską. Za p od ­
stawę tej opowieści posłużyły p. Cho- 
łodeckiemu notatki jednego z ucze­
stników tej ekspedycyi, Franciszka 
Nartowskiego, wyzyskane przez piszą­
cego w sposób umiejętny i wyczerpu­
jący . W obec szczupłej 'stosunk owo 
liczby monografii, dotyczących czyn ­
nego udziału Galicyi w zapasach pow ­
stańczych, opowieść pana Chołodeckie­
go pożądany przedstawia nabytek dla 
odnośnej literatury.

Inne natomiast, bardziej popular­
ne, a obliczone przedewszystkiem na 
oddziaływanie aa umysły dziatwy za­
danie obrał sobie Józef Chociszewski, 
autor wydanej przez Karola Kozłow­
skiego Z ł o t e j  K s i ą ż e c z k i  (Po­
znań 1896), poświęconij wyłącznie 
czwartemu przykazai„u. Na tV  przy­
kładów, zaczerpniętych z dziejów po­
wszechnych oraz żywotów  sławnych 
ludzi wysnuł zasłużony pisarz i p ida 
g og  k lkadziesiąt powiastek, wykazu ■ 
jąoych, iż cześć dla rodziców ora: ich 
opiekunów jest najważniejszą podsta­
wą ładu społecznego, a zarazem spra­
wą pierwszorzędnej wag w w ycho­
waniu młodego pokolenia. I z tego 
wzg ędu Z o tą  K s i ą ż e c z k ę  można 
dać śmiało w ręce dziatwy i dorasta­
jącego pokolenia.

Stanisław Schnur-Tepłowski.
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landzkie posiadały zawsze olbrzymie 
fundusze, gdyż masy narodowe przyj 
mowały udział w ruchu.

Ta ostatnia okoliczność wykazuje 
pierwsze kłamstwo w doniesieniach 
angielskiej policyi. Gdyby istniał so­
jusz między rosyjskimi lub polskimi 
nihilistami a fenianami, z pewnością 
tylko ci ostatni dostarczyliby funuu- 
szów, gdyż ci mają za sobą całe w ar­
stwy narodowe, podczas gdy pierwsi 
składają się zagranicą ze studentów 
bez rzemiosła i zajęcia.

Również kłamliwem jest doniesie­
nie policyi angielskiej, iż Irlandczycy 
potrzebowali nauki „profesora nihili- 
stycznego“ do robienia dynamitu. Kil­
ka procesów, w których nihiliści byli 
zawikłani, w Paryżu i w Zurychu

Wasza Ekscellencyo ! Nie pierwszy raz 
to mamy sposobność wynurzać ci życzenia 
nasze. Lecz jeżeli od pierwszej chwili Twych 
Ekscellencyo rządów w tem Prt-zydyum, je­
steśmy Twej Dostojnej Osobie najszczerzej 
oddani, przejęci szczerą życzliwością i naj­
głębszym szacunkiem, — to zaiste uczucia 
nasze musiały z biegiem czasu znacznie na­
brać na sile. Bo skoro szerokie warstwy 
interesowanych, niemal całe społeczeństwo 
nasze widzi i ocenia Twoje szczytne usiło­
wania około sądownictwa, Twej władzy i 
pieczy oddanego, skoro widzi i nznaje już 
dzisiaj wiele błogich, trwałych — bo dla da­
lekiej przyszłości doniosłych owoców tych u- 
siłowań, — to nam przedewszystkiem daną 
jest sposobność patrzenia i podziwiania Twej 
niezmordowanej pełnej poświęcenia, najle­
pszym duchem obywatelskim owianej pracy,

wykazało, źe wszystkie ich próby dy- wśród której prawie o swym wypoczynku
namitowe były niezdarne, źe sławni 
„profesorowie “ nic nie umieli. I nie 
dziw, eksstudenci, żyjący kosztem skła­
dek, odzwyczajeni od pracy, gdy pu­
szczają się nawet na ryzykowne za­
machy dynamitowe, nie mają ani te­
go poczucia odpowiedzialności, ani 
tego sumiennego, aczkolwiek złego, 
zapału, ani tej naiwnej staranności, 
którą odznaczają się ludzie' zaprzą- 
gnięci do pracy, utrzymujący się z za­
robku, a nie z żebraniny, jednem sło­
wem robotnicy i włościanie — stano­
wiący personal feniańskich związków.

Również ce±e polityczne dynami- 
taraów irlandzkich przemawiają prze­
ciw możliwości sojuszu między nihili­
stami a Tynanem. Przeciwnie, znane 
są nawet stosunki, jakie najbardziej 
gwałtowna organizacya fenian w A- 
meryce, tak zwany związek Clan-na- 
Gael, utrzymywał z ambasadą rosyj­
ską w Waszyngtonie. W Londynie 
zresztą przedstawiciele atronnictw ir­
landzkich są częstymi gośćmi u pa­
na de Staal, a znana pani Nowikow 
jest poufniczką patryotów z Zielonej 
wyspy.

Podczas agitacyi zmarłego nihilisty 
Stępniaka w Anglii, gdy rzad rosyjski 
chciał udowodnić tożsamość osoby Stę­
pniaka z zabójcą jenerała Mezencewa, 
dziennikarze .rlandzcy i posłowie ir­
landzcy przyszli z pomocą ambasado­
rowi rosyjskiemu. Sam zaś Tynan ja ­
sno i wyraźnie zaznacza konieczność 
sojuszu między fenianami a Rosyą. 
Planowanie więc zamacLu na cara by­
łoby zupełnym nonsensem ze strony 

'fenian. Policya angielska nie może 
nawet tłómaczyó swych podejrzeń 
aliarsem anglo-rosyjskim, który fenia­
nie chcą udaremnić, gdyż zamach ra­
czej zbliżyłby oba państwa.

Jednem słowem projekt zanachu 
na cara jest wymysłem policyi angiel­
skiej, która z jednej strony chce uzy­
skać sławę, iż obroniła życie Mikołaja, 
z drugiej — chce ułatwić wydanie 
Tynana z Francyi. Ostatnie wiadomo­
ści z Nowego Jorku zaznaczają navvet, 
iż rzekomy profesor rosyjski, posiada­
jący  taj emnice dynamitowe , nazywa 
się Flannerty i jest Irlandczykiem. — 
Wśród zaaresztowanych nic ma niko­
go , prócz Irlandczyków, a papiery 
znalezione nie dają żadnej wskazówki 
ani co do projektowanego zamachu 
na cara, ani co do sojuszu z nihili­
stami.

Kłamliwe raporty poncyi angiel­
skiej, mające na celu wydanie Tynana. 
powtarzane skwapliwie przez prasę na­
wet liberalną, mogą w zupełności 
znieść prawo przytułku, jakie istnieje 
dziś dla przestępców politycznych. Ga­
zety angielskie, które dziś wielbią 
czyny Armeńczyków, rzucających w 
Carogrodzie sto ośmnaście bomb, po­
winny się zascanowió, zanim prze 
mawiają przeciwko Tynanowi, któremu 
zresztą zarzucają tylko nadużywanie 
szampana. Ale i te legendy policyjne 
okazały się oszczerstwem, gdyż zacho­
wanie się więźniów do dziś dnia o- 
kazuje się pelnem skromności i dys- 
krecy

Zachodzi pytanie, czy nieudana 
konsDiracya Fenian j^st faktem odoso­
bnionym, czy też znajdzie ona od 
dźwięk w kraju. Naszem zdaniem T y­
nan i jego  polityka nie znajdą echa 
w Irlandyi. Niesnaski istniejące wśród 
politycznych leaderów Irlandyi mogą 
kilku lub kilkunastu, ludzi wjprowa 
dzić na drogę polityki gwałtów, ale 
w Irlandyi nawet tuzina adeptów dy­
namitu nie będzie można zebrać w 
zwykłym  czasie.

„W ielka konspiracya", odkryta przez 
„Scotland Yard", była tylko małpowa­
niem zamachu dynamitowego w Caro- 
grodz'e, zamachu przygotowanego w 
Loudyn.j. Cóż dziwnego, źe w chwili, 
gdy Armeńczycy po zużyciu 118 bomb 
na ulicach Carogrodu opuszczają sto­
licę sułtana tryumfalnie na statkach 
angielskich, kilku szaleńców irlandz­
kich projektuje powtórzyć te same 
czyny rycerskie na ulicach Londynu.

Bądz co bądź manewr policyi an­
gielskiej w  celu zgwałcenia prawa 
międzynarodowego ma wszelkie szan 
se powodzenia, gdyż prawie cała pra­
sa europejska poddała się wpływowi 
raportów redagowanych w „Scotland 
Yard“ .

zapominasz — sposobność podziwiania Twe­
go wielkiego umysłu i poznania rzadkich 
zalet Twego szlachetnego serca.

To też radość wielka nas przepełnia, ra­
dość szczera i serdeczna z powodu Twego 
Ekscellencyo odszczególnienia — i niemo- 
glibyśmy tego przenieść na sobie, aby tej 
naszej radości nie dać wyrazu w tej uroczy­
stej chwili a zarazem nie złożyć naszych 
gorących życzeń, aby Opatrzność nie skąpiła 
nigdy Ci sił do dalszej Twej pracy, aby 
Opatrzność szczęściła tej pracy, aby ta praca 
przyniosła Ci nietylko uznanie współczesnych

Bo nie przynosim Ci ich tylko jako 
Twoi podwładni znakomitym skutkiem Twej 
działalności do uznania takowej zmuszeni.

Przychodzim raczej, co z niewymowną 
dla siebie samego radością odpowiednio i 
ostatnim stosunkom podnoszę — także jako 
szczerzy Twoi przyjaciele.

Bezwzględną sprawiedliwością w ocenie 
pracy wszystkich Tobie podwładnych, życzli­
wością dla wszystkich najdalej idącą, szla- 
chetuem dążeniem możliwego uwzględnienia 
w granicach możebności interesów i życzeń 
wszystkich, postępowaniem pełnem zacności, 
mogącem dążyć do przypomnienia w danym 
razie spełnienia obowiązków, przy którem 
jednak nigdy nie szukasz i nie znajdujesz 
żądła mogącego zranić ambicyę albo poniżyć 
godność sędziowską, zadzierżgnąłeś Ekscelen- 
cyo między sobą a wszystkimi fnnkcyona- 
ryuszami sądownictwa naszego złote nici o- 
bopólnego zaufania, złote węzły naszej trwa­
łej, bo dozgonnej wdzięczności dla Ciebie 

To też zechciej uwierzyć, że z całej du­
szy naszej, z głębi serc naszyeh wołamy; 
Nasz dostojny, dzielny, znakomity, a zara­
zem ukochany zwierzchnik Jego Ekscelencya 
Jaśnie Wielmożny Pan Prezydent Dr. Tchórz- 
nicki nieoh żyje!1-

Okrzyk ten powtórzono trzykrotnie z za­
pałem.

Dr. Tchórznicki podziękował panu 
wiceprezydentowi i całemu gremium 
za tak wspaniałe przyjęcie, zaznaeza-

i własne zadowolenie, lecz zarazem kuchlu-!jąc, źe godność obecną zawdzię za 
bie Twego imienia stała się „monumentum! yzniosłemu stanowi sędziowskiemu 
aere perennius", by okres Twoich rządów wjdo którego należy, poozem rozmawiał 
naszem sądownictwie annały wdzięcznej po- [ z każdym członkiem gremium, co 
tomności złotemi literami przekazały! Ż y - ; trw ałe, przeszło 3 kwandranse. 
czymy z całego serca!“ ! Następnie skłądał życzenia Jego

Dr. Tchórznicki w ciepłych słowach Ekscelencyi nadprokurator państwa na
podziękował za te życzenia.

Dziś we wtorek od g o iz . 10 po­
cząwszy składali dr. Tcbórznickiemu 
g ratulacye gremia sądowe, władze 
świeckie i duchowne, korporacye i ' 
prywE tne osobistości.

Imieniem grona radców wyższe­
go sądu krajowego przem ów i wice­
prezydent wyższego sądu, dr. Jan 
D y l e w s k i ,  w te słowa:

„Gremium wyższego sądu krajowegu zło­
żone z poważnych mężów, wytrawnych sę­
dziów powołanych już z urzędu swego do 
dania szczerego świadectwa prawdzie, chę-

j czele prokuratorów lwowskich
Imieniem gremium sędziów łwow- 

skicL I instanoyi przemawiał radca 
dworu B i a ł o s k ó r s k i ,  jak nastę­
puje:

„Gdy Najjaśniejszy Pan naj miłości wiej 
nam panujący Cesarz i Król najłask»wiej 
nadaó C< raczył godność Tajnego Radcy, 
stają dziś przed Tobą podwładni Ci sędzio­
wie pracujący przy tutejszym Tiybunale I. 
inst., by obok wyrazów głębokiego poważa- 

j nia i ezci, złożyć „we życzenia.
Dostojeństwo w naszem Państwie niewąt­

pliwie pierwszorzędne, które Ci przypa-
tnych do należytego ocenienia istotnych za -i^ ° 'v udziale a nadawane onv jest zawsze 
sług, zgromadzało sięjnż kilkakrotnie, ażeby. jedynie mężom, którzy znakomite położyli za- 
znakomitym poprzednikom Waszej Ekscelen-1 sługi. Kto, jak Ty Ekscellencyo, od lat sze- 
cyi w urzędzie, z powodu łaski Najjaśniej-! re£u na kodein przez s.ebie zajmywanem 
szego Pana odznaczającej godnością t a j n e g o  stanowisku zawsze pełnił swe ubowiązki w 
radcy ich a z nimi także całego powładnego; sposób wykwintnie znakomity, kto pojmywał 
stanu sędziowskiego złożyć przynależny hołd! obowiązki swego każdoczesnego urzędn, z 
i wyrazić im swe życzenia. J °weJ najlepszej i najpiękniejszej  ̂ strony, iż

Życzenia te były tem szczersze, o ile by- j sprawowany ma być u: ąd z możliwie z nąj- 
ły przeznaczone dla mężów znakomitych większym pożytkiem dla dobra pańt ?a i 
przymiotów i wielkich zasług. j kraju, kto poważnym swym zamiarom umiał

Dziś zgromadziliśmy się my, ażeby Cie j życie nadawać, ni szczędząc bogatego zaso­
bie Ekscelencyo zapewnie o naszem głębo- j bu zdrowej energii i siły odpowiedniej wa- 
fciem szczerem uwielbieniu, o naszej rado- j żności ostatecznych celów, kto  ̂umiał wyro- 
ści, jaką przyjęci zostaliśmy na wiadomość i bić w sobie potężną pracowitość  ̂ i wytrwa 
u wywyższeniu Twojem. Dzisiejszemu naszemu ł°śc zdolną do łamania przeciwieństw i prze- 
zgromadzeniu i życzeniom przez nas Waszej szkód jakitgokolwiek by one były rodzaju, 
Ekscelencyi dziś wyrażonym przysparzają.^11 Tuoże i na to nowe dostojeństwo spoglą- 
niepomierną wagę niezwykle trudne warun (dać jako na plon własnej prac] własnych 
ki i niezwykle ważna dla kraiu chwila, w ' trudów, kl łrym danem było i jest zj d 
jakiej i wobec których Ekcelencya swój tak i sobie uznanie i ła«kę monarszą 
zaszczytny ale zarazem odpowiedzialności. Niezawodnie uczulasz z teg Ekicellen-, 
prłny urząd objąłeś i dotąd ze znakomitym i °y° zdwojone zadowolenie, a ogół podwłc 
wynikiem sprawujesz. I dnych Ci sędziów uczncie to w zupełności

Chwila ta jest chwilą zupełnego przeło-! podziela i ofiaruje Ci w dniu dzipsHfjszym 
mu w stosunkach sądownictwa, państwa i życzenie po nad wszelką wątpliwość najser-

it
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W poniedziałek 21 b. r. powrócił z 
urlopu prezydent tutejszego wyż. sądu 
dr. Tchórznicki, zamianowany przed 
kilkunastu dniami tajnym radcą, a gdy

Eojawił się tegoż dnia popołudniu w 
iurze, szef prezydyalnego biura nad- 

radca M i s i ń s k i na czele urzędników 
tegoż bjura powitał go następującem 
prz smć wieniem :

„Wasza Ekscellencyo, Jaśnie Wielmożny 
Panie Prezydencie! Pozwoli Wasza Ekscel- 
lencya, iż my — najbliższe Waszej Ekscel- 
lencyi otoczenie — powitamy Waszą Ekscel- 
lencyę ponowieniem naszych szczerych uni­
żonych życzeń z powodu odszczególnienia, ja­
kiem Cię Nąjjaśniejszy Pan zaszczycił.

kraju.
Zaprowadzeniem nowych ustaw sądowych 

otwiera się nowy zaszczytny ale trudny, bo 
dotychczas niedostępny zakres działania dla 
stanu sędziowskiego.

Sędziego trafi od dotychczas iwej nieró­
wnie większa odpowiedzialność, a w miarę 
takowej musi stan sędziowski wzmódz się 
nietylko pod względem liczby jego praco­
wników, ale i pod względem jego sił inte­
lektualnych.

Ażeby wytworzyć warunki ku temu, 
ażeby powetować ciężkie dotychczasowe kra­
ju krzywdy, odnośnie do sądownictwa, ażeby 
zapewnić wszechstronne powodzenie w za- 
stosuwywaniu nowych ustaw sądowych przez 
całe nasze społeczeństwo tak dłngo wycze­
kiwanych, nie wystarczało, ażeby na czele 
administracyi sądownictwa najważniejszego 
w państwie okręgu stanął mąż wielkich 
zdolności i wielkiej pracy.

Wskazanem i koniecznem było raczej, 
ażeby stanowisko to zajął mąż gorącej mi­
łości kraju, niespożyty, niestrudzony orędo­
wnik najświętszych interesów społeczeństwa 
w dziedzinie sądownictwa i stanu sędziow­
skiego, mąż niezwykle silnej woli i niepo­
spolitej cy wiluej odwagi, któryby potrafił z 
gruntowną świadomością celu, przezorny i 
szczęśliwy w wyborze środków do tego celu 
prowadzących, przedstawić nasze krzywdy 
i nasze potrzeby, któryby miał dosyć zapału, 
ażeby dążyć do wytworzenia idcalr.ych sto­
sunków w dziedzinie naszego sądownictwa, 
przysparzając krajowi nietylko liczny, ale też 
światły i dzielny personal sędziowski.

Łaska Najjaśniejszego Fana postawiła 
w tak ważnei chwili na czele sądownictwa, 
prawie bym tak powiedział, opatrznościową 
osobistość — bo w Tobie Ekscelencyo wiel­
bimy te wszystkie przymioty.

Wielbimy w Tobie niezwykły hart du­
szy, który nawet w najcięższych chwilach 
życia nie pozwolił osłabnąć Twym szlache­
tnym dążeniom, wielbimy ten zapał zaiste 
młodzieńczy, porywający nawet słabszych i 
wątpiących, wielbimy ten wzrok sięgający 
poza chwilową potrzebę, szukający raczą] 
warunków pogłębienia wiedzy młodszej ge­
neracji sędziowskiej, a przez to wytworze­
nia trwałej podwaliny, da Bóg, świetnej bu­
dowy naszego ustroju sądowego. Twoim za­
biegom zawdzięczamy wspólnie z całym kra­
jem nadzieję lepszej przyszłości dla sądo­
wnictwa. Twoim usiłowaniom i szczęśliwemu 
wyborowi odpowiednich współpracowników 
zawdzięczamy zaszczyt, że weioski naszego 
wyższego sądu krajowego, o ile wieść niesie, 
będą miarodajne dla organizacji sądownic­
twa całego państwa, to też zechciej uwie­
rzyć, iż w decyzyi Najjaśniejszego Pana za­
rządzającej wywyższenie Ciebie, szukamy i 
znajdujemy nietylko akt Najwyższej łaski 
ale także Najwyższej sprawiedliwości. Jak 
w ogóle odnośnie do wszystkich stosunków 
Twoich, życzenia w duszy nasz jj codzień Ci 
składane, są i dzisiejsze nasze życzenia w 
pełnem znaczeniu tego słowu serdeczne.

decznitjsze, które niezawodnie — tak przy 
puszczamy —  będzie Ci miłem — oto: by 
za Twem przewodem i pod Twem światłem 
kierownictwem zdołało sądownictwo w na- 
czym kraju dostać się na te wyżyny, na ja 
kich tylko to się znajduje, co nazywa się 
wzorem.

Niech to stanie się dla dobra i sławy 
państwa i naszego drogiego ojczystego kraju.

To wynurzywszy zwracamy się myś̂ ą 
tam, skad wyszedł akt dający powód do 
dzisiejszej uroczystości.

Zwracamy się myślą do Tronu, owzgo 
źródła niewyczerpanego, tylu dobrodziejstw i 
łask, których z hojnej dłoni, nąjszlachetniej­
szego i najukochańszego z monarchów nie 
ustannie zaznają podległe Jego berłu narody, 
kraje i jednostki a przepełnieni uczuciami 
nie wygasającej wdzięczności i ną, zystsz-j 
miłości wznosimy okrzyk: Naimiłościwiej
nam Panujący Cesarz i Król Franciszek Jó­
zef I. niech żyje 1“

Dr. T j hó|r z n ic  k _ dziękując wska­
zał na stosunek serdeczny łączący go 
z gronem sądu krajowego, w którem 
wspólnie pracował.

Następnie składali życzenia dr. 
Tchórznickiem u: Duchowieństwo, re­
prezentanci władz rządowych i auto­
nomicznych, towarzystwa naukowe, 
instytucye finansowe i w. i. Między 
innymi b y li : Ks. arcj biskup Issakowicz, 
ks. kanonik Pakisch, radcy dworu hr. 
Łoś i Hild wraz z radcą namiestnictwa 
i szefem biura prezydyalnego MaufcL 
nerem; radcy dworu Zubrzycki, Dey- 
ma, Krzaczkowski, prezydent miasta 
dr. Małachowski z wiceprezydentami 
Schayerem i Michalskim, dr. Marchwi 
cki, dr. Krzyżanowski, wiceprezes tow. 
kred. ziems. Gniewosz, Towarzystwo 
prawnicze lwowskie z wiceprezesem 
dr Tillem na czele, Izba notaryalna 
z prezydentem Jasińskim, pułkownik 
źandarmeryi Uhle i w .  i,

Imieniem Reprezentacyi m. Lwowa 
przemawiał na czele deputacyi p. pre- 

ydent dr. Małachowski i zazna szył, 
że dobrze zasłużone zaszczytne odzna­
czenie wita z radoś iią reprezentacya 
m. Lwowa.

Prezydent Tchórznicki otrzymał spo 
rą liczbę telegramów gratulacyjnych 
z kraju i z noza kraju, jak od prezy­
denta ministrów hr. Badeniego, mini­
stra skarbu dr. Bilińskiego, ks. Win- 
disehgr&tza, metropolity czern iow  eo- 
kiego, szefa rządu krajowego Goesa 
z Bukowiny itd. itd.

KRONIKA.
Lwów d. 22. września.

fjŚ  Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, powrócił dzisiaj z Bu- 
apesztu do Lwowa.

Prokuratorem skanbu we Lwowie 
w miejsce dr. Karola Kunza, który został 
na własną prośbę przeniesiony w stały stan 
spoczynku, zamianowano dr. Wiktora K o r -  
n a, dawniej proknratora skarbu w Czer- 
niowcach, a obecnie radcę wyższego sądu 
kraj. we Lwowie. Nominacja ta wywarła 
pewnego rodzaju zdumienie już z tego wzglę­
du iż p. dr. Korn będąc Niemcem a nastę­
pnie urzędując na Bnkowinie, bardzo słabo 
włada językiem polskim.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
ukończonego technika Pawia Prachtla Mora- 
wiańskiego adjunktem budownictwa w gal. 
państw, służbie budowniczej i przeznaczył 
go do służby w starostwie w Nisku.

Sprawy gminne. Dnie sprawy gmi­
ny m. Lwowa były przedmiotem orzeczeń 
Trybunału administracyjnego. W pierwszej 
szło o spór gminy z małż. J. i A. P. o bez­
płatne odstąpienie gruntu z ich realności na 
rzecz gminy celem rozszerzenia ul. Murar 
skiej. Sprawa ma zasadnicze znaczenie, cho- 
-dzfjjowjem r to, czy w myśl §. 5 ustawy 
budowniczej istnieje obowiązek właściciela 
rozparcelowanej jnż poprzednio tabularnie 
realności do bezpłatnego odstąpienia grnntu 
potrzebnego na rozszerzenie ulicy —  jakkol­
wiek o konsens na bndowę nie prosi ten b. 
właściciel, który grunt rozparcelował, ale 
już dalszy nabywca. Zdanie Wydziału kraj. 
było, iż taki dalszy nabywca, który nabył 
już część zupełnie poprzód oddzieloną, nie 
ma obowiązku odstępować bezpłatnie gruntu 
na regulacyę ulicy, lecz owszem winna gmi­
na za zabrany grunt zapłacić. Do rozprawy 
stanął imieniem m. Lwowa syndyk dr. Po- 
mianowski, który wykazał, iż zapatrywanie 
Wydziałn krajowego doprowadziłoby w prak­
tyce do zupełnego obejścia ustawy budowni 
czej, tem bardziej, iż tabularny podział nie­
ruchomości należy wyłącznie do zakresu
działania sądów i usuwa się zupełnie od in- 
gerencyi miejskich władz budowniczych.
Trybunał adm. przychylił się do wywodów 
dra Pomiarowskiego i zniósł w zupełności 
korzystne ala małżonków J. i A. P. roz­
strzygnięcie Wydziału krajowego, jako w u- 
stawie nieuzasadnionego.

Bezpośrednio po tej rozprawie odbyła się 
druga, mająca za przedmiot postawienie
przez prof. Jagermana bez zezwolenia urzę­
du budowniczego na ulicy Teatjńskiej nie­
odpowiedniego pod względem estetycznym
parkanu. Po przedstawieniu sprawy przez 
dra Pomianowskiego. zażalenie prof. J. jako 
zupełnie w ustawie nieuzasadnione, zostało 
przez Trybunał administracyjny oddalone, 
uchwała zaś magistratu zatwierdzona.

+  Dk. Euzebiusz Czerkawski, b. 
profesor uniwersytetu, b. poseł do Sejmu i 
Rady państwa, zmarł we Lwowie dnia 21. 
bm. na zapalenie płuc. Śp. Euzebiusz uro­
dził się 4. lutego 1822 w Tuczapach pod 
Gródkiem, studya gimnazyalne odbywał w 
Przemyślu i W3 Lwowie, później na „filo­
zofii" we Lwowie; w r. 1840 przeszedł 
na wydział prawny, na którym spędził 3 
lata. Stopień dra filozofii otrzymał w roku 
1842 na uniwersytecie lwowskim. Do roku 
1848 był profesorem gimnazyalnym w Tar­
nowie, następnie w gimnazyum akademickiem 
we Lwowie, poczem został prow. inspekto­
rem gimn., a w r. 1855 rzeczywistym raauą 
szkolnym dla lwowskiego okręgu administra­
cyjnego i dla Bnktwiny. W r. lSfO oddano 
mu także nadzór nad gimnazyami zachodniej 
Galieyi. W r. 1862 pracował nad reorgani- 
zacyą lwowskiej biblioteki uniwersyteckiej, a 
w r 1864 zamianowany został inspektorem 
dla szkół średnich w Styryi i Karyntyi. W 
r 1868 powrócił do Galicyi na dawne sta­
nowisko. W r. 1871 został mianowany pro­
fesorem filozofii w uniwersytecie lwowskim i 
piastował tę godność aż do roku 1892. W 
czasie profesury był trzy razy wybrany re­
ktorem, kilka razy dziekanem wydziału filo­
zoficznego, w latach zaś od 1875 do 1884 
był członkiem rady szkolnej krajowej jako 
delegat m. Lwowa. W r. 188t otrzymał 
tytuł i charakter radcy dworu, był kawale­
rem kilku orderów i obywatelem honorowym 
m. jjU .wa i ki. ru miast galicyjskich.

Polityczna działalność jego była rozległą 
i długoletnią, a rozpoczęła się jeszcze w ro­
ku 1866 wyborem do Sejmu z wielkich po­
siadłe ści b. obwodu czortkowskiego i odtąd 
zasiadał dr. Czerkawski w Sejmie nieprzer­
wanie, wybierany przy końcu przez miasto 
Lwów, do roku 1889. Brał udział we wszy­
stkich obradach dotyczących kwestyj języko­
wych, oraz w sprawach szkolnych i jemu 
głównie przypisać należy zasługę uchwalenia 
ustaw szkolnych krajowych z roku 1873, 
będących prawną podstawą całego szkol­
nictwa ludowego. I w kwestyach czysto po­
litycznych, wytaczanych w Sejmie, grał wy­
bitną rolę. Pierwszym zaraz występem jego 
w Sejmie był referat ustawy obowiązującej 
do dziś o języku wykładowym w publicznych 
szkołach ludowych i średnich, wprowadzają­
cych język polski jako wykładowy dla szkół 
średnich, a polski i ruski dla ludowych. 
Czjnił wnioski o zaprowadzenie języka pol­
skiego i ruskiego jako wykładowego w uni- 
wersy.ecie lwowskim, a polskiego w poli­
technice lwowskiej. W istocie też dzięki jo­
go staranności, zaprowadzony został język 
polski w ówczesnej akademii technicznej 
lwowskiej w r. 1871. W r. 1872 przedsta­
wił Sejmowi projekt obowiązujący do dziś 
ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu publi­
cznych szkół ludowych i obowiązku posył i- 
nia dzieci do nich. Ustawy te uzyskały san- 
kcyę w roku 1873. Kilka razy czynił wnio­
ski o zaprowadzenie w uniwersytecie lwów 
skim katedry historyi polskiej, co Sejm 
uchwalił w roku 188„. Był w Sejmie stale 
referentem spraw szkolnych Oprócz tego by­
wał referentem budżetu szkolnego.

W Radzie państwa, do której wszedł w 
roku 1869 wybierany bywał do najważniej­
szych komisyj, bardzo często też przemawiał 
w pełne„ izbie imieniem Koła polskiego lub 
jako sprawozdawca komisji. Między innemi 
przemawiał w roku 1872 przeciwko wybo­
rom bezpośrednim, w roku 1877 w sprawie 
utworzenia we Lwowie szkoły wzorowej z 
językiem wykładowym ruskim, w roku 1878 
w sprawie IY. gimnazyum; wielokrotnie w 
sprawie uniwer°ytetu lwowskiego i w naj- 
rozliczniejszych sprawach szkolnych. Pamię­
tne są mowy jego w latach 1874 i 1875 
w obronie praw rady szkolnej krajowej, któ­
ra utra siła wówczas prawo mianowania dy­
rektorów i profesorów gimnazjalnych • po­
wracającemu wówczas do Lwowa dr Czer- 
kawskiemu urządzono z wdzięczność, koro­

wód z pochodniami. Od zaprowadzenia wy­
borów bezpośrednich był deputowanym z 
miast Tarnopol-Brzeżany; zasiadał w Radzie 
państwa do roku 1893. Od wielu lat był 
członkiem koinisyi parlamentarnej, od roku 
1888 wiceprezesem Koła polskiego. W la 
tach 1869—1873,1876— 1877, ^879 — 1888 
członkiem delegacyj wspólnych.

Sp, Czerkawski pracował także piórem i 
ogłosił drukiem: O teraźniejszych poglądach 
nankowych na budowę społeczeństwa. 1876 
Zarys psychologii empirycznej. 1874. Ueber 
die wichtigsten gymnasialpadagogischen Pro- 
bleme, dereń Loesung der Gymnasial-Eutwurf 
1849 nnternimmt oder gibt. 1871. Język 
niemiecki w gimnazyach i szkołach realnych. 
Reforma gimnazyów. Rozprawy i wnioski ko- 
misyi dla zbadania reformy gimnazjów. Nad­
to pozostawił w manuskrypcie wiele prac 
naukowych między niemi „Hi sto ryje filozofii 
w Polsce" obszernie i gruntownie opracowa­
ną. Ostatniem zajęciem ś. p. Euzebiusza by­
ło dyktowanie pamiętnika, który jednak tyl­
ko lo r. 1860 doprowadził.

Ś. p. Czerkawski pozostawił wdowę i 
córkę wdowę po ś. p. Popławskim. Śmierć 
jego wywołała w szerokich kołach naszego 
miasta wielki żal. Z gmachu sejmowego, z 
ratnsza i z uniwersytetu powiewają flagi ża­
łobne. Pogrzeb odbędzie się dnia 23. b. m. 
o 4. popoł. z domu przy ul. Krasickich 10

zapytana co za dziecko ma na ręce, oświa 
czyła, że je jej ktoś dał, ale nie wie kto 
zna tylko miejsce, gdzie otrzymała ten żywy 
dar. Pojechał z nią więc ajent szukać owe­
go szczęśliwego miejsca, ale Pelagia coraz 
się gdzieś indziej kazała -wozić, nigdzie nie 
wskazując stanowczo końca podróży Skoń­
czyła. się też ta przejażdżka aa niczem, a 
dziecko oddano na krótki czas w opiekę o- 
wemu wspomnianemu ludzkiemu przecho­
dniowi. Dopiero po południu zgłosił się na 
inspekcyę policyjną zrozpaczony ojciec 6Kra- 
dziouego dziecięcia i z radością dowiedział 
się, że żyje i jest pod dobrą opieką Figlar 
ną Pelagię zamknięto i za figiel i za bez­
płatną przejażdżkę po mieście w więzieniu.

Ulica Zyblikiewicza nie jest, jak się 
pokazuje, bezpieczną. Onegdaj wre cająeą wie­
czorem do domu Maryę Z., żonę zarobnika 
napadło opoaal strażnicy policyjnej trzech 
łotrów, zaciągnęli ją gwałtem do nowo sta­
wianej tnż obok kam eniey i tam zbiwszy 
ją niemiłościwie tak, że twarz stała się je­
dnym wielkim sińcem, kolejno nadużyli. Le­
dwo z życiem uszła Marya Z. Mimo że nie 
szczędziła gardła, wołając o pomoc, nikt jej 
nie pospieszył na ratunek. Tyle jej zostało 
siły, że zawlokła się do domu i dopiero po 
przeleżeniu 24 godzin w łóżku nabrała sił,
aby aa inspekcyi policyjnej uczynić donie- 

| sienie. Gwałt to tem bezczelniejszy, że po- 
unkeyonaryusze kolei elektrycznej pełniony w najbliższem sąsiedztwie strażnicy

niesłusznie, jak twierdzą wydaloni ze słu­
żby, zwołali na wczoraj, do izby stowarzy­
szenia stolarskiego „Zgoda" zebranie towa­
rzyszy niedoli, aby wzajemnie się przed so­
bą użalić i coś dla poprawy losu przedsię­
wziąć. Zgromadzenie zagaił najstarszy wie­
kiem p. Józ-f Maćkówka, wobec blisko stu 
mężczyzn i kilku kobiet obecnych. Przybył 
też komisarz policyjny p. Urbanowicz. Mó­
wcy skarżyli się na to, że ze służby wyda-

ktor Niemiec, dobry człowiek, choćby i 
chciał sprawiedliwie sądzić, nie umiał się 
porozumieć z obwinionymi. Drobiazgi owe 
wydymali kontrolerzy i starsi kontrolerzy do

policyjnej. Łotrów uwięziono. Są to trzej 
murarze Jędrzej M., Paweł B. i Jan J.

Z SoKoZa. W wyścigu 50 kim. drogo1 
wym urządzonym 20 bm. przez oddział ko­
larzy Sokoła lwow. na gościńcu przemyskim 
zdobył pierwszą nagrodę honorową złotą Bo­
lesław Humber (psendonim) w 1 godz. 
min., drugą Antoni Krakowiak (pseudonim), 
trzecią Seweryn Komuniewski, wszyscy trzej 
kolarze Sokoła krakowskiego; czwarty Fry-lano ich za najmniejsze drobiazgi, a dyre- j członek ,.?owski; go Klubu CJ_
klistów, zaś nagrody honorowe czasowe Jó­
zef Kosiański, kolarz krakowski, tudzież Ta ­
deusz Gustowicz i Karol Domiczek kularze 

■ lwowscy. Sokół przemyski podejmywał wszy-
rozmiarów olbrzymich przestępstw i pozba-. gtkich na wyścig nadzwyczaj go-
wiali służby każdego, kto się me opłacił A ie
znacznymi stosunkowo kwotami. Tak samo j Lekceważenie czy  protekeya? Ra-
i w ciągu codziennej służby musieli k< udu- da zarządzająca Muzeum narodowem w Ra-
ktorzy i maszyniści dawać5 łapówfa swoim wylu _  instytucya czysto poUfca -  a-
najbhzszym przełożonym Wymyślano nawet 8t d z andacJyi Krystyna Oś­
na tych pracowników różne me i s t n i e j ą c e j ^  w kwoeie 30 frank6w miesięczni, 
mgdy przew jy, byle tylko mieć pretekst do g a z S ii s s e 1 P e r 1 m u t e r, -  i  i 
wyzysk ! bezwstydnych łapówek Słowem. dówc e  ze Lwowa Mimowoli nasuwa ię 
gospodarowali sobie pp kontrolerzy ^  l ytani9 . nie było ani jednej kandyda* 
tramwaju elektrycznym jak czynowmcy w (tki atoliczki godnej tego odznaczenia? Czy
Królestwie Polakiem, donosy kwitły w naj- akt fund_ iyjny ś p. Ostrowskiego pozwala
lepsze, a korupcja szerzyła się w zastrasza- ż dom zapoffi6g z fu duszu/ w kt6.
ący sposób Ludzie niewinni puKutowali ani za żydowskiego niema a ki5ry

głodem i chłodem za to, ze me umieli s ię 'd,a . d6w ni d przeznacŁ _ym nie b
przypodobać swoim przełożonym.

Mówców przemawiało kilkunastu, a wszy- Telefon pomiędzy Lwowem a Wie-
scy na jedno i to samo się uskarżali. Musi! dnie“\ wejdzie w ^  1 P ^tk iem  roku

v «  * 1 ł-ir-n Trarj y  n rrr,
tedy być wiele prawdy w tych żałobach, co 
potwierdza jeszcze i ta okoliczność, źe w

przyszłego.
Sejmik relacyjny. W Drohobyczu d.

ciągu dwuletniego istnienia tramwaju ele- j 9̂" stawał przed wyborcami dr. Gustaw 
ktrycznego we Lwowie, wydalono ze służb | Roszkowski, poseł do Jady państwa z okrę- 
około d. ustu ludzi. A trzeba wiedzieć, że wyborczego Drohobycz- Stryj-Sambor i w
służby wozowej jest na tramwaju zaledwie dłuższem przemówieniu złożył sprawozdanie 
kilkadziesiąt osób. Dysproporcya tedy między l ' swej działalność poselskiej, za czas od 
ilością służby, a liczbą wydalonych — jest 0f' j esieni 1895 aż do dnia dzisiejszego. W 
ogromna • i obszernej mowie wyłuszczył przed licznie

Po namiętnej przemowie p. J. Danka, ‘ gromadzoną puklicznością działalność s r  -ją 
znanego propagatora socyalizmu, uchwalono i 1$ ,tp̂  stanowisko noweg? rządn. -  .awiał 
wysłać do prezydenta miasta delegację, która,rózn® Jak/ eform§ wyborczą ipra-
by go upraszała o zbadanie wypadków od-1WY oświat^  rolnictwa, przemysłu, fal ilu, 
dalenia funacyonaryuszó tramwaju elektry- i r«f;°rmy F ok ow ej, szczególnie zmianę po-
cznego i aby niesprawiedliwie oddalonych I a rU‘ , . . ,
napowrót do służby i ej skiej przy^to. Do Wszystkie powyi wymmmone kwestye
dele^yi wybrano pp. Cisowskiego, L e w i-j° fa^iał S!ian- Pose* p a d n ie  i zajmująco 
emego, Krzyształowicza , Przysłuckiego i ; określając zarazem jakie on, jako poseł, 
Maćkówke stanowisko w tych sprawach zajmował.

Na ’ _m się to zgromadzenie zakoń. ! Sprawozdacie to przyjęło zgromadzenie hu- 
ji * i cznymi oklaskami.
Z izby sądowej. W Zielone święta!. Po zadowalającej odpowiedzi na niektóre 

1896 r. wyszła Kaśka Kucyniakówna ze wsi: A p e la c je ,  smwmne ze strony wybereć ;: 
Dolinian zamąż za Mikołaju Łai ę, ale ślub 1 w sPrawie ® ms ektorate‘ h gómi-
brała tylko pod presya rodziców. Toteż ju ż ; Qzych- płac nauczycielskich -
w tydzień po ślubie postanowiła pozbawić 
życia najpierw męża a następnie siebie sa­
mą. Wiedziała, że u ekonoma doliniańskiego

dziękował przewodnicząoy, burmistrz pan 
Ochrymowicz, p. dr. Roszkowskiemu za wy­
czerpujące sprawozdanie, poczem zgromadz :-

est fosfor na myszy, toteż udecydowawszy n.'e .na _wn*osek p. Templego, udzieliło po-
śmierć męża, wyprosiła od p. Dubińskiej, 
ekonomowy, nieco fosforu, rzekomo na wytru- 
cie szczurów u siebie i schowała tę truciznę 
na razie w jakiejś skrytce. Żyła z mężem 
dobrze, więc w owym dniu odstąpiła od za­
miaru otrucia go. Do tej strasznej myśli po 
wróciła znowu dopiero w dniu 20. czerwca, 
kiedy własny jej ojciec, podchmieliwszy so­
bie, drwił z niej mówiąc, źe teraz, kiedy 
z nią zrobił co chciał, to w dodatku wypę­
dzi jeszcze i ją i męża z domu. Słowa te 
obndziły żal i gorycz w sercu Kaśki, nago- 
towała więc ziemniaków, udusiła je w garn­
ku, wsypała do nich szczyptę fosforu i ka­
zała małemu bratu wynieść wszystko na 
pole na obiad Mikołajowi. Ponieważ Mikołaj 
pracował tam razem z jej ojcem, przeto na­
kazała chłopcu nie dawać ziemniaków komu 
innemu jak ty'ko Mikołajowi, a zapewnić oj­
ca, że jemu to ona sama później strawę 
przyniesie. Na szczęście Mikołaj Łazio po­
czuł natychmiast brzydką woń w strawie, 
przestał jeść, wrócił do domu i tam się do­
wiedział od samejże żony, że go otruć 
chciała.

Zgłaszającym się żaidarmom oddała Kaś­
ka natychmiast resztę trucizny, a rzeczozna­
wcy uznali, źe ilość jej zawarta w ziemnia­
kach wystarczała do otrucia człowieka do­
rosłego.

Wczoraj przed lwowskim sądem przysię­
głych toczyła się rozprawa przeciw Kaśce, 
obwinionej przez prokuratora p. Gołkowskie- 
go o usiłowane morderstwo. Rozprawie 
przewodniczył radoa p. Hajderer. Trwała 
tylko dzień jeden. Sędziowie przysięgli wy­
dali werdykt skazujący mimo usilnej i dziel­
nej obrony prof, Ostrożyńskiego, który fun- 
gował z urzędu, prawie jednogłośnie, a try­
bunał za usiłowane skrytobójcze morder­
stwo skacał Kaśkę Łaziowę, przyznąjącą się 
w zupełności do winy, na trzy lata więzie 
nia z postem raz na miesiąc.

Figiel pijaczki. Pelagia Sz. iak czę­
sto iak i wczoraj zaglądnęła do bardzo wiel­
kiego kieliszka, a wyszedłszy na ulicę na­
brała fantazyi. Ni stąd ni zowąd schwyciła 
małe dziecko spotkani na drodze, wzięła je 
na ręce i tańcząc a śpiewając wędrowała po 
chwiejnym świecie. Spostrzegł to jakiś ludz­
ki przechodzeń i zwrócił uwagę żołnierza 
policyjnego na piiaczkę i na niebezpieczeń­
stwo, jakie na jej ręku groziło dziecku Za­
wieziona na inspekcyę policyjną Pelagia i

słowi jednogłośnie votum zaufania.
W kopalniach wosku ziemnego w Bo­

rysławiu, w szybie należącym do „Compa- 
gnie commerciale frangaise", zginął robotnik 
Dmytro Słapaty, skutkiem nagłego wydoby 
cia się wody z sąsiedniego, starego zanie­
chanego szybu. Po wydobyciu zwłok szyb 
zagrożony zalewem zaplombowano.

Proces prasowy. Rozprawa adwokata 
dr. Włodzimierza Dudykiewieza, głowy ko- 
łomyjskich moskalofilów przeciw redaktorowi 
Gazety Kołomyjskiej Bohdanowi Mardyro 
siewiczowi o obrazę honoru ptpełrioną dru­
kiem, rozpoczęła się dnia 19 b. m. w są­
dzie obwodowym kołomyjskim. Na ławie 
dziennikarskiej znajduje się ufędzy innymi 
także sprawozdawca Nowoje Wremia r Pe­
tersburga Po wylosowaniu sędziów przysię­
głych, między którymi zasiadają podkomorzy 
Grodzicki i właściciel dóbr Bronisław Wito- 
sławski, burmistrz Kołomyi, dr. Zygmut 
Stauber, leku-" dr. Białkowski, adwokat z 
Horodenki i inni —  uchwalił trybunał aa 
wniosek obrońcy obwinionego dr. Kraśni­
ckiego, odroczenie rozprawy do dnia nastę­
pnego i zawezwać telegraficznie świadka dr. 
Stock;ego, profesora uniwersytetu w Czer- 
niowcach i posła na sejm bukowiński. Roz­
prawie toczącej się po polsku, przewodniczy 
radca Zajączkowski poseł sejmowy.

Dnia następnego 21 bm. odczytany zo­
stał akt oskarżenia, sporządzony przez dra 
Włodzimiera F. Dudykiewieza, adwokata w 
Kołomyi, jako prywatnego oskarżyciela. Akt 
ten zarzuca u. Bohdanowi Mardyrosiewiczowi, 
że pomieszczając w czasie od 16 lutego 1895 
do 9 listopada 1895 artykuły w Gazecie 
Kołomyjskiej, ogłosił drukiem fakty zmy­
ślone lub przekręcone, że oskarżyciel prywa­
tny pobiera z fun .uszów „błagotworitelnawo 
komitetu ‘ ruble, że on za ruble urządził 
12 lutego 1895 roku w sali kasy oszczę­
dności bal, opłacił koszta podróży na bal 
kilkudziesięciu młodzieńcom ze Lwoi , i 
Czerniowiec i ich utrzymania w Kołomyi, 
kupił „lumina balu, obadwa ogony" i urzą­
dza u siebie jours fiies, że z szczególniej­
szą predylokeyą zaprasza na te jours fixes 
młodzież gimnazyalną i przerabia ją w „pra- 
wornych kacapów“ , daje biednym uezniom 
gimnazyalnym ruble w postaci stypen ĵów 
i subsydyj i stara się młodzież gimnazyalną 
„kaptować dla sv.ej sprany argumentami 
gorącej natury"; że akademickiej młodzieży
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„za wiadome ustępstwa11 obiecuje stypendya 
z funduszów „błagotworietelnawo komiteta11, 
że brał udział w wieczerzy, urządzonej przez 
Adolfa J. Dobrzańskiego we Wiedniu za ru­
ble, utrzymane przez niego na przyjęcia — 
i ogłoszeniem tych zmyślonych lub przekrę­
conych faktów fałszywie posądził oskarży­
ciela prywatnego o takie uiehonorowe u- 
czynki, które są zdolne wystawić go w o 
pinji publicznej na pogardę i poniżyć go i 
dopuścił się tem występku z §. 488 u. k.

Dalej zarzuca dr. Dudykiewicz p. Mar- 
dyrosiewiczowi, że mu zarzucił fałszywie iż 
jest „emisaryuszem11 rosyjskim w Kołomyi, 
że utrzymuje ruble na cele „panmoskiew- 
skie“ , służy Rosyi, wpaja w młodzież 
gimnazyalną idee panrosyjskie, prowadzi na­
szych Rusinów" w objęcia Rosyi, dopuszcza 
się zdrady na swojem państwie, monarsze i 
narodzie, za tę zdradę, i służbę Rosyi otrzy­
muje płacę, — ruble, że mocno skompromi­
towany w procesie o zdradę stanu, że mało 
brakowało i krncho było z nim, fałszywie 
zatem posądził go pośrednio i bezpośrednio
0 zbrodnię zdrady stanu, popełnianianej 
przez przedsięwzięcie czynności, zdążających 
do oderwania Galicji, Bukowiny i półno­
cnych Węgier od całości monarchii Austro- 
węgierskiej i zdolnych wywołać lub powię­
kszyć niebezpieczeństwo dla państwa z ze­
wnątrz lub powstanie lub wojnę domową 
wewnątrz, — dalej zmyśliwszy zaś, że dr. 
Dudykiewicz wszystko działa za zapłatę —  
ruble, obwinił go fałszywie o niehonorowe
1 niemoralne uczynki, zdolne go w opinii 
publicznej wystawić na pogardę i poniżyć.

Oskarżony Bohdan Mardyrosiewicz przy­
znał, że jest autorem wszystkich inkrymino­
wanych artykułów, prócz jednego, ale o- 
świadczył, że przyjmuje na siebie odpowie­
dzialność za wszystkie artykuły i obwinienia. 
Ułożenie i rozposzechnienie artykułów in­
kryminowanych — jak twierdzi akt oskarże­
nia — stara się obwiniony usprawiedliwić 
przez powołanie się na publicystyczny i 
polsko-patryotyczny obowiązek.

Szpieg moskiewski. Kuryer Rze­
szowski donosi: Andrzej Petrowicz Kurta- 
now, pułkownik wojsk rosyjskich, zapragnął 
przyglądnąć się manewrom fortecznym pod 
Orzechowcami i z amatorstwa sprawdzić na 
miejscu doniosłość strzałów z austryackich 
dział oblężniczych, jak i skutki pocisków. 
Na sercu leżały mu też granaty napełntone 
ekrazytem. Złożywszy mundur, przemycił się 
w Uściu Zielonem na terytoryum austrya- 
ckie. Tu przywdział odzież chłopską i na 
Jarosław kierując drogę, dostał się do Uj- 
kowic, gdzie obrał sobie siedzibę. Przypa­
trzył się dokładnie kolei polnej, zwożeniu 
dział i sypaniu bateryj, ale do Orzechowiec, 
do miejsca najgorętszych pragnień nie dotarł, 
bo w środę 16 bm. przychwyciło p. pułko­
wnika dwóch żandarmów, którym mina bun- 
dziuczna ciekawego na wszystko chłopa wy­
dawała się podejrzaną. Ciekawy Moskal bawi 
obecnie w murach aresztu garnizonowego 
i zostanie po przeprowadzeniu formalności 
odstawiony do granicy rosyjskiej.

Z prób burzenia warowni Orzechowiec 
podajemy jeden ciekawy szczegół. Oto w pod­
ziemiach tej warowni, gdy na nią rzucano 
pociski, spędziło 8 oficerów prawie dzień 
cały. Pękanie i huk granatów, szrapndi, 
bomb i kul stożkowych oddziaływało nader 
silnie na nerwy. Raz zdawało się zamknię­
tym, że sklepienie runie, to znowu źe jakaś 
siła niewidzialna ciśnie ich do ziemi, że 
ściany się zbliżają, by ich zmiażdżyć. Sie­
dzący na krzesłach po każdym strzale pod­
skakiwali mimowolnie w górę. Samą waro­
wnię — baterye ostrzeliwano z osobna — 
trafiło 240 pocisków. Ogółem dauo 1400 
ostrych strzałów. Warownia okazała się nie­
zwykle odporną. Żaden z pocisków nie prze­
bił sklepień. Ziemia pokrywająca mury wa­
rowni jest tylko głęboko zoraną, pełno w niej 
lejkowatych wgłębień w miejscach, gdzie po 
Ciski eksplodowały. Strzały były zadziwia­
jąco celne. Za obręb warowni zaledwie kilka 
padło pocisków. Jeden zburzył mostek na 
drodze polnej, drugi zdruzgotał kilka sosen 
w pobliskim lesie, trzeci musnął bróg żyta 
przy cmentarzysku, dwa czy cztery uwięzły 
w roli.

Zbrodnia czy przypadek. W spra­
wie zagadkowej zgonu naturalizowanego sy­
na p. Mysłowskiego, który miał przez wła­
sną nieostrożność zastrzelić się na polowa­
niu, donosi jedno z pism, że młodzieniec ten, 
wychowanek Teresianum, bawił na waka 
oyach u p. Mysłowskiego i miał dodanego 
sobie do towarzystwa jakiegoś ąuasi guwer­
nera, Niemca, z którym też owego krytycz­
nego dnia wybrał się ze strzelbą w pole. 
W jakiś czas Niemiec powrócił, ale sam, z 
wiadomością, że chłopak się zastrzelił, po- 
czem zabrał swoje manatki i nie mając co 
więcej w domu p. M. robić, odjechał do 
Wiednia. P. Mysłowski, mając jakieś poszla­

ki i wątpliwości co do przypadkowej śmierci 
naturalizowanego swojego syna, wniósł do 
prokuratoryi wiedeńskiej doniesienie karne, 
przeciwko owemu guwernerowi syna, w pier­
wszej linii, skierowane.

Z kroniki warszawskiej. Czy w mie­
ście półmilionowem, posiadającem tyle insty- 
tucyj dobroczynnych, uchodzącem za gród 
„par exellence“ filantropijny, można umierać 
z głodu ? Fakt, jaki pragniemy opowiedzieć, 
odpowiada twierdząco. Oto nocy onegdajszej 
podniesiono w Waiszawie na ulicy młodą, 
wynędzniałą kobietę, która na chodniku upa­
dła i zemdlała. Lekarz w szpitalu od razu 
skonstatował, że głód jest przyczyną słabo­
ści. Jakoż posilona chora z całą prostotą 
opowiedziała co następuje: Jest to M. Ki- 
szkowska, szwaczka, zamieszkała przy ulicy 
Brzozowej nr. 10. Od paru lat z trudnością 
znajdując lichy zarobek, prowadziła nędzny 
żywot, ale... głodem nie marła. Obecnie 
wszakże straciła zajęcie i nigdzie miejsca nie 
dostała. Za dumna, aby żebrać, po wyprze­
daniu wszystkiego, pozostała bez wszelkich 
środków. W przeciągu trzech dni oprócz 
wody żadnego literalnie pokarmu nie przy­
jęła. Kiedy nareszcie głód wypędził osłabio­
ną z izdebki i szła nie wiadomo dokąd i po 
co, nastąpiło zemdlenie.

Ze sportu. Nagrodę jubileuszową 50 
tysięcy koron na turfie wiedeńskim zdobył 
w niedzielę „Tokio11 Pechy’ego pobiwszy 
sześciu zapaśników, a między tymi słynne­
go „Weathercocka", tegorocznego zwycięzcę 
wiedeńskiego Derby. „Tokio11 zwyciężył bar­
dzo lekko, „Weathercock" był drugim.

W tym samym dniu w biegu dwulat­
ków zwyciężył „Dolomit" p. Postruskiego.

Przeciw gorsetowi występowano czę­
sto i z zapałem w imię dbałości o zdrowie 
i piękno — i zawsze bez skutku. Bez sku­
tku mimo, że talja cieniutka jak igła wsty­
dem by okryła Wenerę z Milo, która w pa­
sie liczy 80 ctm. Długoletni ten bój zakoń­
czył się odrazu za jednym zamachem tylko 
w Kalifornii. W Pachlaud’zie w wyższej szko­
le kobiecej profesor Meads usiłował uczeni- 
com przedstawić na przykładach różnicę mię 
dzy prawami Ohm’a a Ampćre’a i nagle stał 
się cud skoro tylko zbliżyła się która pan­
na do instrumentu igły galwanometru, zaczy­
nała natychmiast tańczyć szaloną tarantellę. 
Cały świat męski powziął z tego powodu 
niezmierną cześć i uszanowanie dla swoich 
magnetycznych współobywatelek, tylko Meads 
nie dał się porwać entuzyazmowi, twierdząc, 
że przed pięknymi Kalifornijkami tylko dla­
tego igła magnetyczna tańczy, bo w gorse­
tach panieńskich tkwią żelazne pręty. Po­
wstało ogromne oburzenie na profesora, ale 
nieustraszony pedagog przyzwawszy do po­
mocy kilka starszych i poważnych dam przy­
stąpił do sprawdzenia podejrzeń. Skutek był 
ten, że zarząd szkoły zakazał uczenicom no­
sić gorsety. Zakaz wyszedł, ale igła magne­
tyczna tańczyła jak pierwej za zbliżeniem się 
którejkolwiek z eleganckich panienek. Zarząd 
szkoły zagroził wtedy, że pannę, przed któ­
rą igła jeszcze teraz będzie tańczyła wydali 
ze szkoły. I to nic nie pomogło. Aż dopiero 
kiedy profesor estetyki udowodnił fotografia­
mi, rysunkami i pomiarami antropologiczny­
mi, że na zachód od Kalifornii żyją kobiety 
daleko piękniej rozwinięte właśnie dlatego, 
iż nie noszą gorsetów, dopiero wówczas ro­
dzice panienek o „tajemniczym* wpływie na 
igłę magnetyczną zdecydowali się zakazać na 
aeryo córkom swoim nosić toaletowy pancerz.

Dla nauczycieli. Lwowska Rada szkol 
na okręg, miejska rozpisała konkurs na po­
sadę rzeczywistego nauczyciela w szkole mę­
skiej im. Czackiego we Lwowie, z terminem 
do 14 paźdz. i na posadę kierującego nau­
czyciela w szkole mięszanej św. Mikołaja z 
terminem do 20 października.

K inem atograf czyli żywe fotografie, 
jeden z najnowszych wynalazków Edisona, 
w połączeniu z produkeyami doskonałego 
grafofonu, obudziły nadzwycząjne zaintereso­
wanie się publiczności naszej zwiedzającej 
tłumnie ten wynalazek. Mieliśmy wczoraj 
sposobność oglądania tego wynalazku i od­
nieśliśmy bardzo korzystne i miłe wrażenie. 
Niektóre obrazy jak „Na bulwarach*, „Za 
bawa dzieci w Tuillerjach", „Taniec wężo­
wy11 są wprost znakomite. Lwów jest pier- 
wszem z miast polskich, który dzięki obrot­
nej spółce polskiej tę pod każdym względem 
senzacyjną nowość powitał. Że zaś kinema­
tograf nietylko pouczyć, ale i zabawić może, 
śmiało zachęcić możemy publiczność do oglą­
dania takowego.

Za pośrednictwem naszego pisma złożyła 
WP. Rozalia z Bogdanowiczów Agopsowi- 
czowa 20 zł. na weteranów z r. 1831 za­
miast wieńca dla Klaudyi Tustanowskiej.

P. J. złożył 1 zł. dla drobnych dzieci.

Sztuki piękne.
JŁeportoar teatralny.
Dziś we środę „Komedyancyi" komedya 

w 4 aktach Paillerona.
We czwartek po raz pierwszy „Pump- 

mąjor" operetka w 3 aktach Horsta i Steina 
muzyka Neumana.

W piątek po raz pierwszy „Syn" sztuka 
w 4 aktach K. Zalewskiego.

* Konkurs. Krakowski chór akademi­
cki rozpisuje konkurs na utwór chóralny na 
głosy męzkie a capella lub z orkiestrą na­
dający się do wykonania na uroczystym wie­
czorze, urządzanym corocznie ku uczczeniu 
pamięci wieszcza Adama Mickiewicza. Wy­
bór tekstu pozostawia się kompozytorowi. 
Nagrody pierwsza 100 koron, drugą 60 ko­
ron. Termin do 25 października.

* Dziejów powszechnych ilustrowanych, 
opracowanych przez profesora Pieniążka, 
dra Henryka Sawczyńskiego, Alfreda Szcze­
pańskiego, pod kierownictwem Ludwika Ku­
bali, a wydawanych przez Bondyego w Wie­
dniu wyszły dwa dalsze tomy. Treścią tomu 
drugiego jest: „Grecya przed, podczas i po 
wojnie perskiej11 i „Rozkwit heleńskiej kul­
tury*. Tom czwarty zawiera historyę „Od 
restytucji królestwa w Anglii aż do pokoju 
w Ryskwiku".

* Za bagatclnie niską cenę naby  ̂
będzie można obecnie dzieła Sienkiewicza. 
Oto Hipolit Wawelberg zarządził tanie Jubi­
leuszowe wydanie trylogii Henr. Sienkiewi­
cza. „Ogniem i mieczem" 2 tomy", „Potop" 
3 tomy* i „Pan Wołodyjowski" 1 tom ra­
zem kosztują w Galicyi 5l/t koron czyli 2 
zł. 75 ct. a oprawne 4 zł.

* Przeglądu rolniczego nr. 18 — 
wydawnictwo Banku rolniczego pod redakcyą 
p. R. Theodorowicza —  zawiera : Szkolnie* 
two rolnicze w Niemczech, Sprawy transpor­
towe i komercjalne, Żydzi a własność ziem­
ska, Fejleton sportowy p. KrzyBztotowicza, 
Kronika, Sprawozdania etc.

* Malarstwo polskie. W ostatnim nu­
merze tygodnika Gegenwart znany krytyk 
Franciszek Servaes z niemałem odzywa się 
uwielbieniem o dziełach polskich malarzy na 
wystawie berlińskiej. „Polacy — mówi — 
honorowe zajmują miejsce wśród zastąpio­
nych na wystawie narodów; nie odznaczają 
się pono żadną szczególną techniczną bra­
wurą, ale „tem silniejsze wywierają wraże­
nie jako rasa". W koncercie międzynarodo­
wym ich głos wyraźną, silną brzmi nutą*. 
Mistycyzm pewien, ujawniający się w obra­
zach Polaków, tworzonych pod wpływem ka­
tolicyzmu, Dadaje dziełom tym wedle Ser 
vaesa szczególny urok, ułatwiając symboli­
zowanie głębokich uczuć. Jako przykład 
przytacza krytyk obraz J. Malczewskiego, 
symbolizujący szeregiem powiewnych, ale na 
miętnych postaci w artystycznie doskonały 
sposób niepochwytne uczuoie melancholii. 
Unosi się też krytyk nad obrazem Leona 
Wyczółkowskiego, wyobrażającym podziemne 
grobowce z ich grozą i spokojem, sprawia­
jącymi wrażenie „litanii katolickiej", a pod 
każdym względem zasługującym na „rzadkie 
miano* prawpziwego dzieła sztuki. I drugi 
krytyk Fritz Stahl w ostatnim numerze pi­
sma Km. st-Halle z wielkiemi o Polakach 
odzywa się pochwałami, żałując tylko, że 
wielu dzielnych malarzy polskich wcale tym 
razem w Berlinie nie wystawiło. Szczególnie 
podoba mu się portret Mehoffera i „Żni­
wiarz11 Szymanowskiego, obraz, który i z ust 
Senraesa wywołał słowa podziwu. Wspo- 
mniemy przy tej sposobności, że sprzedano 
w tych dniach na wystawie berlińskiej obraz 
A. Kozakiewicza: „Po nad gościńcem do 
Krakowa*.

Hellograwura portretn marszałka hr. 
Badeniego, nadzwyczaj starannie wykonana, 
wydaną została nakładem firmy Seyfarth i 
Dydyński we Lwowie.

Profesor chemii na uniwersytecie skiego profesora Foiel przeciw alko- 
Jagiellońskim dr. O l s z e w s k i  ofcrzy- holizmowi.
mai order żelaznej korony III. kl.

W iedeń d. 22 września.
Do tntejszyoh pism telegrafują ze 

Lwowa, że pomimo wszelkich zaprze­
czeń jest rzeczą postanowioną, iż mar­
szałek hr. Badeni zamianowany zosta­
nie namiestnikiem.

W iedeń d. 22 września.
Wczoraj odbywały się w  Styryi 

wybory posłów do Sejmu z gmin w iej­
skich. Największa walka wrzała przy 
wyborze posła z powiatu Grac, gdzie 
wreszcie Kaltenegger ponownie wy-

Berlln d. 22 września.
W kongresie kobiet, który się wczo­

raj rozpoczął bierze udział 1300 osób.
Kolonia d. 22 września.

Koln. Volkszeitung występuje z sen­
zacyjną wiadomością, że król Humbert 
zamierza przejść na protestantyzm.

Cronberg d. 22. września.
Para carska przyj edzie tu w poło­

wie października z Darmstatu, aby 
odwiedzić cesarzowę Fryderykową.

Madryt d. 22 września. 
Wiadomości z Filipin wywierają ar-

Londyn d. 22. września.
„Biuro Reutera" donosi z Kermanu 

d. 20. bm.: Egipskie łodzie kanonier- 
skie przybyły do Dongoli (?) i obsa­
dziły budynek kasowy i magazyny 
zboża. Krajowcy powiadają, że mah- 
dzistowski gubernator Dongoli, Bisha- 
ra, tęgi żołnierz, otrzymał ciężką ra­
nę. Nieprzyjaciel, który walcząc ustą­
pił z El Hafir, cofa się w kierunku 
Dongoli.

w i a d o m o ś c i  g i e ł d o w a

brany został. Ogólny wynik wyborów cyfatalne wrażenie. Jak słychać na pe-
jest następujący: Z 23 wybranyoh po- wne, powstańców ma być 5000 i

dydatów, gdyż dawniejsi członkowie 
stronnictwa liberalnego przeszli teraz 
do stronnictwa niemiecko narodowego.

W iedeń d. 22 września.

TELEGRAM Y.
W iedeń d. 22 września.

Radca dworu i  prokurator skarbu 
dr. Karol K u n  z otrzymał przy sp oso ­
bności przejścia w stan Bpoezynku 
krzyż komandorski orderu F ranciszka  
Józefa.

Nadradoa prokuratoryi skarbu dr. 
Fryderyk R u e b e n b a u e r  we Lwo­
wie otrzymał order żelaznej korony 
III kl.

Br. Julian B r u n i c k i  w Podhor- 
oaoh otrzymał order żelaznej korony 
III kl.

Wiedeń dnia 22. września. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty

słów należy 10 do klerykałów, 8 je s t ’ mują  wszystkie miasta prowincyi Ca- j b a n k ^ O G ^ L L d e fb a ^ ^ ^ ^ ^ a S a n y  
Słowencow. 4 zwolenników niezawi- rite. Minister prezydent Canoyas o- 368-75, Lombardy 102-50, kolej północno- 
słego stronnicowa chłopów i 1 ze stron- świadczył, że gotów  do wszelkich ofiar wsetednia 273’50, tytoniowe 159'— , Ritna 
niotwa niemiecko narodowego, <,Jia ratowania ojczyzny ■ 243 50 Alpiny 86-20, renta majowa 101 45

Również i w Karyntyi odbywały j Na Kubie nawalne deszcze zrządzi-; ^ W a ik fu r t  Ł ^ fw r z e ś u ia  Przy zam- 
się wczoraj wybory do Sejmu z gmin ty ogromne szkody na dwóch liniach kuięciu wczorajszej giełdy notowano K r-
wiejskich. Dziesięć mandatów uzyska- 0peracyjnyoh. ' dyty 313-25 (869-12), statsbany 311-87
ło-memiecko-narodowe stronnictwo, 4 ( Madryt d. 22 września, j (367-76), lombardy— •— (— - - ) ,  alp,:,v
katolickie stronnictwa narodowe. Li-J Jeneralny gubernator wysp Filipiń- ,
b ,ra li nie etawmli nawet awoicŁ kan- akMl 2arz, aail k(m4 ,k . t ,  majatkn a

wszystkich powstańców. | H) południe notowano na giełdzie
LcadYille (w stanie Collorado). | wiedeńskiej: kredyty 367 62. węg!zakład 

d. 22. września. kredytowy ń O l--  angiobauki 157-75,
m , . , , . , , , Jsn.ierbanki 251 50. koleie państwowe

w  ,  • a , , •• . . Trzy  fcy 814ce bastujących górników m -75, elbethal ty tom o.
Ytczbraj odbyło chrzescijańsko-so- kopalni srebra, zaopatrzonych w kara- We 160— , alpiny 85‘30, losy tureckie 

cyahafe stowarzyszenie robotników zgro- biny i dynamit, napadło na kopalnie. 49 unioubanki 299 —, ruble 128 25. 
mgdzenie, na którem przyszło do ozyn- Wywiązała się krwawa bójka, w której _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

ego staroia między nimi a socyali- zginęło pięciu ludzi, a mnóstwo jest 
stami. Z tych ostatnich zostało wielu rannych. Powołano pod broń całą mi- 
mocno pobitych i pokaleczonych. liCyę stanu Colorado.

Praga d. 22. września, i Rzym  d. 22 września. {
Wskutek osobistych zaczepek Wa- Jenerał Baldissera odpłynie jutro

szatego na dep. Eima i Pacaka, prze- z Neapolu do Massawy. Wysyłana na 
stał być Waszaty uważany jako nale- wody Oryentn nowa dywizya morska 
żąoy do stronnictwa m łodoczćskiego. połączy się jeszcze w tym tygodniu z 
Wkrótce ma to byó formalnie ogło- i wyprawioną już tam poprzód eskadrą 
szonem. j włoską.

Budapeszt d. 22 września, f _________________
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

odpowiedział Banffy na interpelacyę >
Ugrona co do odwiedzin cara w W ie-{

Z rynków towarowych.
Ceny bydła.

Wiedeń dnia 22. wrześn. (Tel. „Gaz. nar.*) 
Spęd 5277 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 31 do H3, ciężkie od ó4 do 36, osobli­
we, prima od 37 do 38.

Tewlor Rotnasikan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

1-30
1-30

9 5 5

dniu. Skonstatował on najprzód trwa­
łość trój przymierza i powiedział, że 
pomiędzy celami austryackiej i rosyj­
skiej polityki okaznje się zgodność co 
do ducha pokojowego, którym oba m o -, 510 
carstwa zarówno są przyjęte. Co się^.j© 
tyczy kwestyi wschodniej, życzą sobie 
oba mooarstwa utrzymania status quo [ ~  
i pokojowego rozwoju państw bałkań-,510 
skich.

Budapeszt d. 22 września 
Wedle Tester Lloyda ma król grecki 

(bawiąoy obecnie u rodziców w Danii) 
przybyć do Wiednia, aby cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi osobiście p o ­
dziękować za jego  udział w załatwie­
niu sprawy kreteńskiej.

Csakathurn d. 22. września. 
Wczoraj zbliżyły się oba manewru­

jące korpusy na odległość strzału i na 
południe od Szerdahely przyszło do 
staroia między trzecim korpusem a 
ozęścią trzynastego, która musiała się 
cofnąć na południe. Mimo deszozu za­
bawił cesarz na po!u manewrów aż do 
przerwania walki, a o 1 w południe 
powrócił do Zala-Ujvar. O godz. 3 od­
był się obiad dworski w namiocie ce­
sarskim w Csakathurn.

Budapeszt d. 22 września. 
Kongjes pokojowy przyjął rezolu- 

cyę wzywającą towarzystwa przyja­
ciół pokoju we wszystkich krajaoh, 
aby zwróciły się do swych rządów 

prośbą o wystąpienie przeciw mor­
dowaniu Ormian w Konstantynopolu 

Frankfurt d. 22 września. 
Wczoraj otwarty tu został kongres 

lekarzy i przyrodników. Na otwaroiu 
była cesarzowa Fryderykową. Bardzo 
ciekawą była dyakusya i rezolucye, 
jakie powzięto na sekcyi, obradująoej 
pod przewodnictwem słynnego zurych-

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne osobowe

2-18

2-34

5 1 0

8 ' 4 5

1-30

130

1-30

9 5C

1 0  0 5

510

8-45

8 - 4 5

8 - 4 5

S t a c y e
8-55 6-55 930 Z B e r liu a ...............................
8 55 655 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40

8-49
250 11 00 440 9'5ó 6 478-55 930 Z W a rsza w y ............................... 1100 440 __ 6 456 55 Z Mus/.yny-Krynicy via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy via Rzesz.
8-40 1100

11-00
4 40

8-55 930 6 55
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

ria P r z e m y ś l..........................
Z Chabówki via Tarnów lub

645

655
Rzeszów ..................................... 1100 9-55

9-30
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 _ 1100 440

— Z Rawy via Jarosław . . . . 2-50 _ 440

8-55 9 30
Z Mezo Laborcz, Pesztu,via Prze­

myśl .........................................
Z Chabówki via Przemyśl . .

440 645
8'55 — — 9-55 6 45

1210 8 —
Z Lawoeznego, Pesztu, Munkaoza

522— przez S try j............................... 7-22

151
Z Hrehanowa od lc/7 do ’ */« na

1210
— S t r y j ............................... 8. . S'35

8 — 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . . 522 9-35 7-22
1010 8-— 151 Z Cbyrowa via Stryj . . .  .1 5-22 9-35 n.-y*1210 8;— 1-51 Z Stanisławowa via Stryj . ,) 

Z Suezawy, Husiatyna, Woro-
i fc. i

nienki, Berhomet.hu, Radowiec, 
Kimpolungu, Bukar. i Jaes . 

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
— 6 10

2-01 245Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

6-19
Z Suezawy, Radowiec i Czudyna

10-25(każdego poniedz.) . . . 
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza,

7-28
Radowiec, Kimpolungu, Jass
i Bukaresztu (feażd. poniedz.) 10 i i

815
Z Sokala i Jarosł.i w i. via Rawa

>45 ruska ......................................... 915 705
— 5-45 Z Bełżca .................................... 915 —

7-42 445
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

9-46P odzam cze............................... 6-14 2-25 —-— m a
805 510

Z Podwołoczysk i Brodów na
dworz. główny .................... 61— 2-11 9-30 1045

8-03
Z Brzuehowie od do i

od >% do 6/„ . . . . . . 3-20
8-26 Z Brzuehowie Od !C/. do u /8 . 

Do Brzuehowie od % do % : 1-20
w ś w i ę t a ............................... 1-20 1-32
w dni powszednie . . . . 3-20

7-50 J a n ó w ............................... .....
Do Janowa od do 1SL i od 'L

M O 748 do “ /„ . . . . . . 9-45 300
9'4ó

8 ' 5 55-28 8-54 Janów od 16/6 do 31/s . . . . 300 625
a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa ..................... 1-05

Do Zimnej wody od */5 do c/a w
niedziele i święta . . . . 1 32

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne | osobowe

KCtlM

przez

B E R D Y S Z A .

t(Ciąg dalszy.)

Wielki Książę obrócił się na koniu 
i spoglądał ku namiotom, które bie­
liły  się w oddali.

Nagle usłyszano silną wrzawę na 
lewem skrzydle. Nad ostatnią bateryą 
rosyjską dym opadł i działa zamilkły. 
Tłum „Francuzów* oblegał ją ;  widaó 
było, że wdzierają się na wały, że 
wypędzają Rosyan, że ich biorą do 
niewoli.

Wielki Książe zdziwiony, upuścił 
zapałkę, którą właśnie podnosił do 
cygara.

— Jakto, jenerale — zapytał sto­
jącego obok oficera — co to znaczy?

Nastała chwila milczenia, w czasie 
której „Francuzi" ostatecznie opano 
wali bateryę i zaczęli kierować działa 
na nieprzyjacielskie nasypy. Widząc 
to jenerał, zwrócił się do adjutanta:

  Leó mi tam zaraz i powiedz, że

to byó nie może, ta baterya jest zbyt 
silną, ona zdobytą byó nie powinna.

Adjutant ruszył z kopyta.
Gdy powrócił po chwili, oficerowie 

zgromadzeni wokoło Wielkiego Księ 
cia deoydowali jednogłośnie, że ma­
newr Jeg' C. Wysokości był wyśmie­
nity i że baterya według reguł powin­
na pozostać w ręku rosyjskiem.

Adjutant przyłożył rękę do czapki.
— Ekselencyo — rzekł — porucz 

nik, który zdobył bateryą, powiada, 
że ustąpi na rozkaz własnych wodzów, 
albo wówozas, gdy mu ją  odbiorą.

Wielki Książę skrzywił się, spoj­
rzał na zachodzące słońce, a potem 
w stronę namiotów.

-  Jakto? — zawołał jenerał — 
spiowadzić mi tu poru znika.

I za chwilę przed gniewnym areo- 
pagiem stanął Andrej Stanisławowicz.

Jenerał poozął mówić głosem pod­
niesionym, ale Wielki Książe nie lubił 
krzyku, więc dał znak ręką, ażeby za­
milkł i spokojnie, mrużąc oczy, tłóma- 
czył poruozmkowi, źe nie powinien 
był atakować bateryi.

— Jakie rozkazy wydali pańscy na­
czelnicy ? — zapytał w końcu — wszak 
bez wątpienia zamiar ten poohodzi nie 
od nich. Jakiem więc prawem pan, 
na własną rękę?...

Tu W. Książę spiorunował poru-

oznika spojrzeniem, przed którem An­
drej Stanisławowioz nie spuścił oczu.

— Wasza Cerarska Wysokości — 
mówił z ręką przy ozapoe — zosta­
wiono mnie samego w lesie z moim 
oddziałem. Dowódzcy pierzohli...

—  W każdym razie manewr pań­
ski był wbrew prawidłom — oiągnął 
dalej Wielki Książę i dodał z uśmie­
chem : —  Widać, że pan nie był na 
wojnie. Na wojnie postępuje się ina- 
oze j.

I ruszył lekko lejcem, ale Andrej 
stał wyprostowany, patrząc mu ciągle 
w oozy.

— Czy pan masz jeszcze co do po­
wiedzenia? — zapytał z widocznem 
zdziwieniem.

— Wasza Cesarska Wysokości 1 ja  i 
moi ludzie zrobilibyśmy to samo na 
wojnie.

Wielki Książe . spojrzał na poru­
cznika, a potem z uśmiechem na jene­
rałów, którzy pootwierali usta.

— Messieurs — rzekł w końcu — 
je  suis vainm.

I rad z frazesu, który mu pozw olił 
pięknie rozwikłać sytuacyę, zw rócił 
się łaskawie do porucznika.

— Jak się pan nazywa?
— Andrej Stanisławowicz...
— Stanisławowicz? — powtórzył 

W. Książe — więc Polak ̂

Poruoznik, który dotychczas nie 
tracił kontenansu, nagle zmieszał się, 
gdyż pytanie to nigdy dotąd nie przy 
szło mu na myśl. Wszak koledzy, ro­
dzina matki, uważali go za swojego. 
Z drugiej strony ojciec... istotnie Sta­
nisław... więc... więc...

Wielki książę, tłómacząc sobie ina­
czej zmieszanie młodego człowieka, 
postawił nieprzyjemne pytanie w for­
mie najdyskretniejszej :

— Czy pan katolik?
— Nie, Wasza Cesarska Wysokości, 

prawosławny.
— Dobrze, będę pamiętał pańskie 

nazwisko.
Wielki Książę skinął głową, uśmie­

chnął się swoim martwym uśmiechem 
i ruszył ku namiotom, a za nim stary 
jenerał, który patrzył ukosem na An­
drej a, nie wiedząc, czy ma mu podać 
rękę, ozy też wsadzić na tydzień do 
kozy.

W szyscy już odjechali, a Andrej 
Stanisławowicz stał jeszoze na miej- 
sou, jakby oczekując odpowiedzi na 
pytanie, które sam sobie zadawał. Po 
lak ? Prawosławny ? Rosyanin ?

Nigdy nie zastanawiał się nad tem 
zagadnieniem, bo nie spotkał się 2 
niem ani w tiygonometryi, której nie 
źle się uczył, ani w  rozmowach z we­
sołymi kolegami, ani w  książce o hra-

Uwaga: Godiiny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noeni od irodz 6. wieczorem do 
5. mm. 59 rano.

W biurzo informaeyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T:zeciego Maja 1. 3. 
(.Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni s i ę  od c z a s u  lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas Jrodkowo-europejski — godz. 12‘36 podług zegara lwowskiego.

bi de St. Martel. A jednak każdy z )u- i rozstrzyga. Wiara? wiara, to co inne- 
d z i je s t : Polakiem, Rosyaninem, N iem -! go. Przy tem od ozasu, jak zabrano go 
cem... czy Cyganem... Ze też on je -  ; z domu, on ju ż  nigdy nie modlii się 
den nie umiał tego powiedzieć na pe- itak, jak wówczas za lat dzieoinnych, 
wn<?  ̂ | u nóg babki. W’ miarę lat uczuwał, ża

Idąc o zmrokn po pustem polu, modlitwa zaczyna mu byó coraz bar- 
starał się zebrać myśli w nieprzywy dziej daleką i obcą, aż wreszcie prze- 
kłym do myślenia mózgu, męcząo się j stał się modlić tak jak bardzo wielu, 
jak gracz nowieyusz, trzymająoy w rę [dochodząc do wieku, w którym nie 
ku za dużo kart i gubiący je  co ohwi j wiedząc dlaczego, przestaje się takie 
lę. Ojciec Polak tak; Polak, katolik, biegać i płakać.
żołnierz wojsk polskich. Andrej miał Ach! prawdziwie, szczerze, modlił 
do dziś dnia jakiś krzyżyk z napisem, się on tylko wtedy, gdy mu życzliwa 
którego nie rozumiał, krzyżyk niegdyś 1 ręka staruszki robiła na piersi własną 
ojca. Matka Rosyanka, prawosławna, i (jego ręką znak krzyża świętego. — 
on prawosławny. Więc czy ma pójść j W szeregu recytowano naprzód modli- 
za matką, czy za ojcem?... A rodzina?
Wszak on miał tylko rosyjskich kre­
wnych... Więc czyż sam jest Rosyani­
nem ? Lecz wówczas stawał mu przed 
oczami drogi cień zmarłej, starej bab­
ki... Ona bliższa od wszystkich, od 
wszystkich I

I Andrej stanął i zwrócił kroki w 
pole, które teraz pokryło się zupełną 
nocą. W cichośoi powtarzał sobie to, 
o ozem przed chwilą myślał, tak dłu 
go i natarczywie, że przestawał w koń- 
ou sam siebie rozumieć. Błysnęło mu 
nagle słowo „prawosławny", i zdawa­
ło mu się, że w tem leży całe py­
tanie.

Ale nie, i to przecie rzeczy me

twę, a potem zdawano raport. W ieczo­
rem koledzy kpili przy szklanoe pon- 
czu z popów i ze świętych.

Zdała pod lasem widać było teraz 
porozpalane ogniska, które raziły wśród 
mroku, spowite w nocne opary. Dola­
tywał gwar i przed ogniami migały 
czarne sylwetki żołnierzy Zmięszane 
głosy odzywały się tak donośnie, jak 
gdyby kopuła nieba stężała w ciem no­
ści i odbijała głuche resonanse i grzmią­
ce echa. Zdawało się, że ponad głowa­
mi koczujących rozpięto oponę, fałdz;- 
sty namiot, pod którym nocuje całe 
wojsko. Było duszno.

(C. d. n.)

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej

3 M C i:ir O Ł ^ .T  L V D W 1 < 3 -
Lwów, plac Maryackl 1. 8.
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Następujące nowości
K s . J a a  P r z y b y s z e w s k i  — Język 

rosyjski w  katolickim  rytuale i 
w  dodatkowem nabożeństwie Cena 
złr. T20, z przesyłką o !ó et. więcej.

D r . B łu a rd  1 D r. 3Kouc< g  — Praw ­
dziwa Bernadetta Sourbirous z ści­
s łą  odoowiedzią na fałsze Zoli. Skre­
ślił J. R. Cena złr. l-2->, z przesyłką 
o 15 et. więeej.

Z .  A .  T e jn le r e .  — Podręcznik  do 
m edytacyi i a d o ra c ji Przenajśw. 
Sakramentn. Część I Cena złr. l -25, 
z przesyłką o 15 et. więcej.

otrzymała i poleca

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra ŚLAD. MMOWSKEO,
y, Krakowie I

L w ów , n l. Karola LudwiKa 29
Skład wszelkich

Przedsięb: jrstwo robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w  papą 
ogniutiwałą , dachówką, łupkiem 
szląskim. francuskim i angielskim 

i cementem drzewnym
(Holzeement). 8185

Telefon N r. 460.

D R O B N E ! O G Ł O S Z E N IA  po 1 c t . o d  w yru z n .

KOMPLETNE wyprawy kuchenne z mo 
żLwie najwyższym obniżeniem een 

przy znaczniejszym odbiorze, poleca Piotr 
Cbrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Cen­
niki szczegółowe ilustrowane do dyspozycyi

Ra m i e n i c a  we Lwowie korzystnie do1 
nabycia. Bliższych szczegółów udzieli 

Dr. Filip Zoret, ulica Sykstuska 5, II. p.

OGRODNIK praktyczny we wszelkich 
gałęziach , z chlubnemi świadectwami, 

z ptwnemi rekomendacjami, kawaler, po 
sznkuie posady na ordynaryę, od 15. paź­
dziernika. Poste restante Kołomyja, A. B

Drzewka owocowe
wysokopienne, z koronemi, już rodzące: 
li tłoii.e, gruszki, śliwki, czereśnie ,  praw 
dziwę wiśnie kompotowe . śliwki węgierki, 
orzechy włoskie i tureckie, derenie, mor­
wy, róże cukrowe róże sybirskie do sma­
żenia. agrest otysrinalny barizo wielki 1 
sztuka 0 et., agrest, poźeczki białe, ezer 
wone i czarne; maliny żółte 1 sztuka 2 
ct., manny czerwone miesięczne 12 sztuk 
1 zł., Truskawki 100 sztuk 3 zł., Poziom­
ki miesięczne 100 sztuk 2 zł., brzoskwinie, 
morele, "róże wysokopienne i krzewiaste. 
drzewa i krzewy ozdobne do wysadzania 
dróg i parków, tuje, krzewy na żywopłoty 
itp, wysyła za zaliczką: E. U k lańsk i. 
Zarząd ogrodów Olsza dwór, o. p. Kraków

Kancelista notaryalny
katolik, z długoletnią praktyką i nader 
chlubremi świadectwami , wydoskonalony 
w koncepcie i manipulaeyi wszelkich ez.yn- 
nośfti notaryatu, biegły w spisywaniu s i ­
tów spadkowych i adwokaturze, poszukuje 
zaraz posady koncypient;. Wezwania 
Koneypient, poste restante Przemyśl.

B r v i a d z a
świeża majowa, górska, po złr 2-28 faska 
lub paczka 5-kiiowa. Łapszyn — Brzeźany,

Antoni Gudiens
SKŁAD PŁdCIEN I SZYFONÓW

we Lwowie, hotel Europejski, plac Maryacki
poleca najtaniej

Chustki zimowe „Himalaja“ 
B a r c h a n y

kolorowe i M e  w największym wyborze
o r a z

Bieliznę stołową, Pościel, Bieliznę 
męską i dziecinną, Bieliznę Dr. Ja- 
gera,  ciepłe pończochy i skarpetk

po cenach najtańszych.

n ę k a w ic z k i
pierze i czyści ulepszonym sposo­
bem nowo otworzona pracownia 
gorsetow, rękawiczek bandaży

H. GALANTOWSKi
Lwów, plac Bernardyński 1. 3

t  *  fa u n
Józef Petanoyits

B i

naprzeciw fontany świetlnej na 
olacu wystawowym.

W m ieście przy nlicy Andrasza I. 39 
obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonara węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. Skromne ceny.

Masę francuska
L?KiEr bursztynów

i

m a s ę  w o s k o w a
poleca firm a hacdiowa

W .  C Z O P P
Lwów, nl. Żółkiewska 1. 3. I

O  7ADCA teoretycznie w> kształcony, 
l i i  dłuższą praktyką, poi?,a się. Adres: 
Rządca, poste restante Chcrośuiea 509

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s?. wszędzie do nabycia.

EKONOM uzdolniony, mogący się wv 
kazać dobrą rekomendaeyą, otrzyma 

posadę za dobrem wynagrodzeniem. Odpi 
sy świadectw nadsyłać: Zarząd dóbr Hui- 
eze. Odpisy świadectw się nic zwracają. 
Listy nieuwzględnione zostają bez odpo 
wiedzi. 290

Winogrona stoiowe
5 kilo dużych gron po złr. 1-50. Jabłka 
stołowe lu■ do strudla 5 kilo złr. 1-20 
Gruszki „BMzcrki" 5 kilo zł. l'8o, Rai- 
skie jabłuszka 5 kilo zł. 120. Jabłka pi­
gwy i gruszki 5 kilo zł. 1-50 wysyła bez 
kosztów przesyłki za nadesłaniem uaieży- 
tości lub pobraniem poeztowem : J. Sntt- 
ner, Gorz , K Ustenland, Weinprod, cent.

Hegelajskie delikatne

W i n o g r o n a
w najprzedniejszym gatunku , w 5-eiokilo- 
wyeh koszach po złr. 2* ŁO za pobraniem 
poeztowem f-anco wysyła : H e ln r io b
L in d e m b a tu , AVeinprodncent , Tekaj,

Zarobek uboczny
150—200 zł. miesięcznie dla osób wszel­
kich stanów, które się zechcą zająć 
rozprzedażą prawnie dozwolonych lo 
sów. Ofeuy d o : Haupstadtische Wech- 
selstuben-iujsellscl.aft A d le r  & C cm . 

Budapost. (Założony w r. 1874)

Ogrodnictwo w Lubyczy król.
poleca Kamelie silne trzyletnie, z pącz­
kami do kwitnięcia białe i czerwone w 
rozmaitych gatunkach od 1 złr. do l -50 
za sztukę ; na późniejsza porę azalio z pącz­
kami, również na jesień: Drzewka owoco­
we karłowate, róże, konifery, sadzonki po­
ziomek, truskawek 5td, jak w katalogu.

Najtańsze źródło
dla instalacyi telefonów, dzwonkow 

elektrycznych i gromochronów
EDW ARD CO TTLIEB

Lwów, nl. Sykstuska 23.

S t o  t y s i ę c y

R j( | in n  mięsny i z irczpj
M  U l l v l  I najprzedniejszy

po złr. 4 '—, 6'40 i 7-20 za kilo
poleca handel 79i-'

St. Markiewicza
we Lwo wi e ,  w Rynfcn I. 42

KSIĘGARNIA
G. GAitun i 8). s Krakowie

poleca:
Externus. Po zdrowie, powieść. Zł. 

1-50.
Gawalewicz M. Szubraiocy, powieść 

3 tomy. 4 złr.
Gliński Kazimierz. Klęska, powieść. 

Zł. 1-30.
Jenike Ludwik. Młodość Goethego

1 nieprzełożone dotąd po'Zye jego 
ulotne. Wydanie ozdobne z 6 
rycinami. Złr. 130.

Kowerska Z. Ne służbie, powieść
2 tomy, Złr. 2'60.

Małecki Antoni. Z  przeszłości dzie­
jowej. Pomniejsze pisma. 2 to ­
my. Złr. 4-80.

Pawiński Ad. prof. Michał Gróll, 
obrazek na tle epoki Stanisła­
wowskiej z dodaniem spisu w y ­
dawnictw Grrolla, ułożone przez 
Zygm. "Wolskiego. 1 złr. 

Rembowski Aleks. Przyczynek do 
dziejów konstytucyjnych Księstioa 
Warszawskiego. Studyum histo- 
ryezno-poL yezne. 1 złr 

Reymont Wł. St. Komedyantka, po­
wieść. 2 złr.

Wodecki Fr. Księga wszechświata 
i sposób jej czytania. Złr. I 120.

zawdzięcza swą piękną, czystą, kw itną­
c ą ,  m łodoclituo świeżą c e r ę , nżyclu 

jed yn ie  nieszkodliwemu

BiTISSAITE
Dr. Leiossfl w Paryża.

Oryginalny fl.kon zł. 1*50 i zł. 2 59. Co­
dzienna wysyłka za nadesłaniem należy- 

tośai (także w marsach pocztowych . 
Główny skład I wysyłka:

Fr. Schwarz, Budapeszt, 
E l i s a h e t h r in g  N r .  2 6 .
Do nabycia w składach perfum ^  

i aptekach. ą P

Z 12-centowej
„Biblioteki powszechnej44

opuściły już prasę:
181. Korzeniowski, Narzeczone . . 12 ct. 
182 Dębicki ,  Iwonniez z 6 widok. 12 „  
1 8 3 -1 :4 . Lermortow, Bohater na­

szych czasów. Romans . . .  24 „
I Sr,. Słowacki, Tr y poeniata .  .  12 „  

18K. Niemcewicz, Powrót posła Ł . 12 .,
187. Byron, G ia u r ......................... . 12 ,
188 190. Grabowski, Alina . . .  36 „  
191. Syrokomla, Szkolne czasy . 12, „ 

'2. Wężyk Okolice Krakowa . . 12 „ 
19,J. Fred'0, Ciotunia, Uomedya . 12 „ 
194— 195. Mazanowski, Chan ktery- 

styki literackie: I. Jnliusz
S ł o w a c k i ................................... 24 „

196-198. Schiller, Don Karlos .  36 „

Dalsze tomiki w druku.
Równie ?śnia opuścił prasę 25-ty t mik 
Ribliotei zk' dla dzieci i młodzieży, zawie­
rający przeróbkę powieści Historycznej 
Henryka S enkiewicea p. t. „O g n ie m  
1 m i o c _ jm “  cena w pięknej opr. 40 et.

Urbański Aureli, Miatiei (1863)
le yn9 kompletne wydanie 1Y. pomnożo­

ne 17 nowymi utworami.
Cena 1 złr. 50 ct., w ozd. oprawie 2 złr.

Do nabybia w każdej księgarni..
K ata log i g ra tis  1 f r a n c o . 1049

KSIĘGARNIA

fffl.HIif.WA MEMA1LA
w Złoczowie.

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

TBYLOfiJA HE1 YO SIENKIEWICZA :
g r  „OGNIEM I MIECZEM ' 2 tomy

o
buwie dla dam, mężczyzn I dziec

Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe
w handlu p d finną: 10301

S T A *  M S  f j  A  i i  A  K R I  E Ł
we Lwowie, pluć H alicki 1 3 .

WPOTOP1 3 tom y

„YOŁODYJOWSKI" 1 tom
opuściła praię w taniem „Jnbllenszowem wydaniu*4. Cena wszyst- 

ki"h trzech powieści (6 tomów) w księgarniach

j p ięć  1 pół k oron  (5 '/a  koron) 
w oprawie oś tri k o ro n  (8  Koron).

HOTEL „REMI“ W BUDAPESZCIE
w Rynku Józefa Nr. 4

w samym środku m iasta, uapizcciw  teatru ludow ego.
70 pokoi nader elr~ancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

Własna restauracya z kuchnią francuską i węgierska Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikaeya z wszystkimi dworcami. 
Ceny umiarkowane. 8107

Najlepsze pióra stalowe 
C a r l  K u h n  &  C o .  i n  W i e n

Nr. 6 Stephansplatz Nr. 6. 1042

Założony w  r . 1843

E R N S T  H O T O P
BUDAPEST BRtfNN B E R L IN

aussere Waitznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfiirstenstr. 122.
Voiistandige Piane u. eomplete Eiurichtung vou

K l e g e  t e
Thonwaaren- u. Chamottefabriken, Cementfabrikcn, Kalkbren- 

nereien, Mortelwerken etc. 7869

Trockeneinrichtungen
S y s le m  H o t o p ,  D . R . P a te n t  

u . O e s t .-U n g . P r iv i le g .

T ra n  orteur©
DRP. u. DRGM.

nach eigener Constructlon. u. Oest.-Ung. Privileg.
H d c h s t e  L e l s t u n g ,  J31Ill|{stei* B e t r i e h .  P r o s p e c t e  e r a t i s .

Robmaferial wird in meinom Ziegeleibetriebe in Zittau praktiscb augprobiert.

K i  w  g O f e n
u. Brennofen aller Syst.

Ziegelmaschinen

$| B P  S - a . c a . a , p e s z : t .  T p f ®

BEST/BBilfT FBIBCAISI
naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego.

Punkt zborny arv°tokratycznego towarzystwa. 8098
Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku­

chnia. Do rozpoiządzenia stoją też obszerne salony d ii liczniejszych towarzystw.

Przez Wys. c. k. Ministerstwo oświaty koncesyonowana 
A .  K a u fm a n ’a

Mola rysnutów i malarstwa
d l a  P a A

W ien, IV ., W eyrW gergasse Nr. 37.
Oddziały: rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, pastele i akwarele. 

Nauczyciele: Carl Frelherr von M r o d e , H einrich Leder Jr., A dolf Kauf-
m an etc. Przyjęcie od 25. września. Nauka id 1. października. Prospekty wysyłane 

franco. Pensya zostanie udowodniona. 8911

Papier listowy 
Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T Y
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

S07O d o s t a r c z a
Zakład przemysło­

wy dla^  J .  L .  B A Y E R ' druków I papieru.
Wzory i cenniki
gratis i franco.

7954

P A M I l C

.Miinchener Generalanzeiger" pisze w N ne 30. z 5. latego 1896:
W interesie w naszych czytelników, uważamy za stosowne uczynió małą 

wzmiankę o tak sławnein w naszych czasach dziele „Nauki pamięci Poehlmanna'1. 
Staje się to nieodzownem wobec mniemania części publiczności, iż nauka ta przydaje 
się li tylko dla ludzi wykształconych, lub bardzo młodych. Tak jednak bynajmniej 
nie jest. Stosowną jest ona dla wszystkich. Daje ono tak podstawę uczniowi szkół 
średnich, jak też i dojrzałemu uczonemu młodemu pomocnikowi haudlowemu, pra­
gnącemu przyswoić sobie w najkrótszym czasie wiele obcych języków, jako też w iel­
kiemu przemysłowcowi, który w załatwianiu interesów z setkami ludzi o każdej dro­
bnostce pamiętać musi. Nadzwyczajną jednakże podpora jest ona dla samouków, tan 
mężczyzn, jak kobiet, którym wskutek jakichkolwiek okoliczności nie było danem, 
zebraó w swoim czasie tyle wiadomości, le im obecnie wydaje się pożądanem, któ­
rzy bądź to z zamiłowania bądź to w nadziei polepszenia swego 'losa, zmuszeni są 
uzupełnić swe wykształcenie." Poehlmann napisał swe dzieło w prostych, jasnych 
słowach, a w swych pierwszych iekcyach, podał silną podstawę, i^„nim przeszedł do 
jej zastosowania. Nie obleży on złotych gór; przeciwnie, zaznacza on wyraźnie, iż 
bez ćwiczenia niepodobieństwem jer' rozwinąć i wzmocnić i pamięć, ale któryż roz­
sądny człowiek nie poświęciłby krótkiego przeciągu czasu tym ówiezeniom, by pó­
źniej do końca swego żyeia zapewnić sobie znakomitą pamięć. Szybkość, z iaką n“- 
uka pamięci Poehlmana utorowała sobie wszędzie drogę i entuzyazm z jakim jej 
zwolennicy należący do najrozmaitszych stanów i narodowości, wy ażają się o niej, 
świadczą najwymowniej o jej wartości.

Prospekty z licznemi świadectwami i recenzyami gratis.

Ł . Poeblm anii, F inkenstrasse 2, Mttnchen B. 16.

L. 91 805.

K o n k u r s .
Nr. 1.035.

E I I I I T

o nowycb, todze ładnych wzorach
po 25 złr. sztuka

sprzedaje 1010

Szkółka kilimkarska
w Oknie p. Grzymałów.

•Już 1. p i ź d z i e r a i k a !

Dr<la 1. wrze­
śnia b. r. padła wy­
grana

15.000 £łr.
na zakupioną u nas

100.001'
złr. do wygrania na

i  L
po złr. 3  i 2 5  centów.

Weciif p & H ii- M s c tó t  „MERCDfi", Wicu
I., Wollzeile 10 u. 13 IV., Wiedeń Ilauptstrasse 14 (Hotel Stadt Triest), 

YIL, MariakJfei strasee 74 B.

■ V a ■  ■ M B
G J* s a . a ■ s  a a m w e  
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T  y l k  o  p r a w d z i w e

|V’i: !ifjjof . J l l Y M ^ j e ż e l i  na etykiecie każdego pudełka
drukowany iest orzeł i firma A.H

wy- 
M olldrukowany jest

"■ Mona. proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
i *  rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi
8 *  MF~ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

Oesa zapleozętowanego oryginalnego pndełłca 1 złr. walr

U l i l
/  l

Kupujepay i sprzedajemy wszelkie papiery wartościom e jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcye, 
losy, monety zagraniczne

p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e u a e h
Polecamy

8 "  8 8  8 8  N K  V )  ! S  " W
na losy do najt ższycli ciągDień.

O B T D E 4 A L 1 E  L O S T
pojedyncze lub grupami ra spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Ais die t o n a n g f e b e n d e n ,
e l e g f a n t e  s t e n

M o d e n z e i t t m g e n
empfehlen wir zum Abonnement:

Der Bazar
Ilhistrirte Eamen-Zeitung 

Erscheint alle 8  Tage. —  Preis '/, jiihrl. 2 */, Mark. 

o d e r

Die elegante Modę
Ilhstrirte Zeitung fur Mode nnd Handarbeit.

Erscheint alle 14  Tage. — Preis ■/, jahrl. 1*/. Mark.

B s łd e  Zei ungen bringen kolorirte Stahlstich-Modenbilder, 
correcte Sehnittmuster, und gelten ais die ersten 

Modnnjournale Deutsehlands; sie zeiehnen 
sich durh die elegante Ginfaohheit der

Toiletten und durch niitzliche 1003
Handarbeit8-Vorlagen aus.

Man abonnirt bei aiian Postanstalten und Buchhandlungen.

W  obrębie o. k. galieyj ki«j krajowej Dyrekcyi skarbu są do obsadzenia dwie 
posady oficjałów gorzelń.

Oli ?y a łowię gorzelń przyjęci zostaną ua razie prowizorycznie za kontraktem 
służbo >ijuj, a po upływie jednorocznej, a w mnrę okoliczności dwuletniej zadowal- 
niającej służby za kontraktem, zamianowani zostaną rzeczywistymi urzędnikami w X. 
klasie rangi.

Oflcyałowie gorzelń pobierają próez zwyczajnych poborów X. klasy rangi (pła­
cy i dodatku akty walnego) przez ezas wykonywania kontroli nad rafiueryami uzna- 
nerni za wolne składy na wódkę, — zamiast dyet, kosztów podróży względnie iak 
zwanej należytośoi sachody zaliozalnyeh za składaniem rachunków — ryczałt, któ­
rego wysokość w każdym poszczególnym wypadku oznaczoną zostanie, a ktoiy naj­
mniej 180 złr a. w. a najwięcej 360 złr. a. w. wynosi.

Te same pobory otrzymują oflcyałowie gorzelń za kontraktem ustanowieni.
W ymog dla osiągnięcia posady ofleyała gorzelń są: 1. obywatelstwo austry&c- 

kie, 2. nieposzlakowany charakter, 3. nieprzekroczony 49-tv spk życia. 4, dokładna 
znajomość języków krajowych i języka niemieckiego, 5. dowód ukończenia ehemiczno- 
tec-hnieznego oddziału w jednej z austryaekieh szkół politechnicznych i złożenia 
pierwszego egzaminu państwowego co najmniej z klasyflkacyą „uzdoiniony*, ewen­
tualnie dowód odbycia szkoły gorzelnianej z dobrym postępem, 6. conajmniej jedno­
roczne zajęcie przy technieznem kierownictwie gorzelń.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść podania należycie udokumentowane 
w przeciągu czterech tygodu io  Prezydyum 
Lwowie.

o. k. zrajowij Dyrescyi Skarbu we

C. k. krajowa Dyrekcya sKarbu.
Lwów, dnia 12. września 1896.
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f JAN IIM T O W IC Z
|jj poleca

Cj aafpjiFselnlelsse ba@xllSa rorssesególnione llesaeail 
S iu c  Dala rai sasfiugS i

K

zł* ct*
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i . . . I1 -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w oń, pakieciki 
po 4 i 8 ct., pudełko po 25 i — ‘50 

K 4DZ1DŁO SUŁTANSKU płyn­
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  — '25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjer Ja i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . .  — -50 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i — -50

zł. ot;
KADZIDŁO W PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin . — -12

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko .  .  .  — -50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyja,nną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 3U ct. — ‘60

TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
przy pa. liu wydzielają 

rzyjem"Q w oń , pakiety po 2,
6 i 10 ct., pudełko p< 15,

25 ct. i .  .  .  —-50
TROCICZKI DESINFEKCYJNE 

znakomicie i -adykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarzach 
pudełko . . . — TO

ne

r

a
Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona iest marką ochronną A. Molla i „amknięte pioi .fc;j ołowianą „A. Moll“ .

W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaciu w ezłonkach i .nnym przypadkom p wstały ni skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
na muszkuły i nerwy Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów . ___________________________________

Główny skład wysyleR u A. W0LL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preuar*tów MOLLA i te tylko przyj­

mować, które opatrzone są, marką ochronną i podpisem. 7549
SKŁADY WE LWOWIE J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewii

a c  a a . v . * .

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej, silue i tanie: Sosna pospolita i czarna, irodrzew. świern, sosna 
amerykańska, akacya, brzoza jasion, jawor, ;lon, wiąz, oUha czarna i biała, dąb, 
grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk, głóg. Nasiona drzew leśnych z własnej 
łuszczarnl: Srsnr i ospoIHa, świerk, modrzew, akacya, br oza, jasion, jawor, klon,
wiąz, olcha czarna i biała, żołądZ grab, «ak, jarząbek, głóg. — Nasiona co do siły 
kiełkowania °ą zbadane w krajowej stacyi botanlczno rolniczej w Dublanach, które

poleca farząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia. 
Na żądanie posyła się cennik franco.

Nabyć możua WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica 
K Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien­

nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy­
stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. K
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ODZNACZONA 
rebrnym medalem na w j-.-w ie  pow. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WiLEBTECO J U G M 1
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i i o oenaeh umiarkowanych jzelkie 
wyroby w zakres pozłotnlctwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzlaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


